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Marcin Wolski 
jest autorem wielu wierszy, D E c YZ. J E 
piosenek i słuchowisk, * 
pisze dla radia (piosenka z kabaretu „Stodoła” 
telewizji, i „60 minut na godzinę”) 
kabaretów 
teatrów. Czasem porywa mnie inwencja 
Ukazały się | coś do czynu gna, 
książki i kasety lecz choć to moja kompetencja, 
z nagraniami coś pyta - czemu właśnie ja? 
jego audycji. 
W Łodzi 
grana jest Dlaczego ja mam decydować, 
jego sztuka, czy wbijać ten czy tamten gwóźdź, 
druga pt. niech inna nad tym myśli głowa, 
„Cudów nie ma” niech innym ten przypada trud. 
czeka właśnie 
Nice ceb Inni, inni niech myślą, 

$ inni, inni niech sądzą, 
ZOJAN najlepiej jest siedzieć cichi 
z radiowego magazynu al KŻ O) bł Ę s zy 
„60 minut na godzinę” BRZ 
(Nadredaktor!) 
iz telewizyjnej Pomysłów zawsze było moc 
„Windy”. Zapytałem go, lecz Śalatym wiatr H oczy wieje, 
jak do tego doszło... ktoś myśli, by nie myślał ktoś - 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


to są zwyczajne dzieje? 


REKINY 


PO PROSTU SIĘ MYLĄ! 


Odwieczny strach człowieka przed rekinem — jednym z najgroż- 
niejszych drapieżników morza, jest powszechnie znany, ale — 
podobno — nieuzasadniony. Tak przynajmniej twierdzi kpt. Charles 
Buie, kapitan statku handlowego, opiekun „Seaquarium” na Flo- 
rydzie, słynnego z posiadania wielu gatunków oceanicznych reki- 

H nów. Ma on na swym koncie wiele setek tych drapieżników. Kpt. 
Bule twierdzi, że rekin bardzo często myli człowieka z rybą i dlatego 
właśnie atakuje. Mięsa ludzkiego podobno wręcz nie lubi! 

Rekin jest nocnym łowcą pożywienia i chętnie poluje w warun- 
kach przypominających noc. Awięc na wodach ciemnych, nieprze- 
E jrzystych, mętnych — o słabej widoczności. : 
| Kpt. Buie daje wiele mądrych rad amatorom kąpieli i sportów 
morskich w okolicach nawiedzanych przez rekiny. Są one na 
pewno słuszne, ale czy zawsze wykonalne? Osądźcie sami! Otóż: 
1. Nie należy nigdy wypływać nocą, kąpać się tylko w dni słonecz- 
ne, gdy woda jest przejrzysta; 2. Unikać noszenia błyszczących 
- drobiazgów i bransoletek, łańcuszków itp., które przyciągają uwa- 


Trzeba zawsze pilnie rozglądać się podczas pływania, w wypadku 
zaś zauważenia rel n 

_w kierunku brzegu lub łodzi. Jeśli rekin zdradza agresywne zamia- 
na plecach przy minimum ruchów. 


gę rekina; 3. Unikać gwałtownych ruchów, bryzgania wodą itp. 4. | 
i kina należy płynąć dalej spokojnie i rytmicznie | 


ry, a do brzegu jest daleko — nurkować lub spokojnie (!) położyć się 
(kl) | 
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W CHORZOWIE ODBYŁO SIĘ 


_ 


GAZETA 


TONER 
MEODYC 


> z HARCERSKA 


NASTOLATKOW 


EUROPEJSKIE SPOTKANIE MŁODYCH KORESPONDENTÓW 


TO WŁAŚNIE MY! 


N 


a tym zdjęciu, to właśnie my! 31 korespondentów (koresponden- 
tek raczej, bo chłopcy, jak widać, byli w mniejszości) z 6 różnych 
krajów Europy wraz z naszymi opiekunami — dziennikarzami 
z redakcji: „Cutezatorii” (Rumunia), „Pajtas” (Węgry), „Płomyk” 
(Polska), „Septemwrijcze” (Bułgaria), „Świat Modych” (Polska), 
„Trommel” (NRD) i „Willibald” (RFN); ttumaczami, czyli istotami ze 
wszech miar opatrznościowymi, bez których pomocy aż strach sobie 
wyobrazić, co by było orazkomendą obozu. Spędziliśmy w Chorzowie 


2 pierwsze tygodnie sierpnia. Było nam naprawdę szalenie miło, ale 


nie myślcie, że czas upływał nam tylko na rozrywkach — każdy z nas 
napisał po kilka różnych tekstów, a żeby je napisać, musieliśmy 
przedtem zebrać potrzebne ku temu informacje i wiadomości. Każda 
więc obozowa minuta była... na wagę złota. Tym bardziej że i pogadać 
się chciało, dowiedzieć o sobie wzajemnie jak najwięcej. Uczciwie 
mówiąc wracaliśmy po tym obozie do domów nie całkiem dospani 
Ale nikt z nas tego nie żałuje. Jeśli chcecie dowiedzieć się, jak nam się 
na tym obozie żyło — zapraszamy na stronę 5! 


Korespondenci 
Fot. Z. Bisanz 


„RONDO” 


tradycja, eksperymentowanie 
i współczesność 


SŁUPSK (PAP). Przy Wojewódzkim Domu Kultury w Słupsku 
działa grupa teatralna „Rondo”. Jest to zespół składający się 
z pracowników miejscowych placówek kulturalnych oraz studen- 
tów Wyższej Szkoły Pedagogicznej. Przez kilka lat grupa ta, noszą- 
ca nazwę „Warsztat Teatralny Rondo”, zajmowała się teatralnymi 
eksperymentami, zaś od pewnego czasu „Rondo” prezentuje 
pełnospektaklowe widowiska. Ich tematy i teksty zespół czerpie 
z polskiej poezji — zarówno klasycznej, jak współczesnej. 

Od kilku lat „Rondo” jest gospodarzem kwietniowych „Słup- 
skich tygodni teatralnych”, w których biorą udział teatry zawodo- 
we i amatorskie. A ostatnio sami przebywali na występach w Po- 
rtugalii, zaproszeni przez władze miast: Cartaro i Santarem z dwo- 
ma spektaklami: „Kalęndarzem polskim”"wg wierszy najwybitnie- 
jszych polskich poetów oraz „Snem o śnie':, opartym o utwór 


Juliusza Słowackiego „Samuel Zborowski”. 
ź - (tem) 


MISTRZOSTWA POLSKI 
W STARACHOWICACH 


MINIKARY NA START! 


W ramach dorocznych Dni Starachowic odbędą 
się na tamtejszym torze „Na Szlakowisku”* Minikaro- 
we Mistrzostwa Polski. Mogą w nich uczestniczyć 
dziewczęta i chłopcy w wieku 8-16 lat, którzy posia- 
dają własne minikary. Termin zgłoszenia się do 
zawodów upływa 8 września. Przysyłajcie je na 
adres: Komenda Hufca ZHP, ul. Harcerska 4, 27-200 
Starachowice. Przyjazd zawodników pod opieką 
osoby starszej — dnia 15 września, w godzinach 
popołudniowych, ale nie później jak o godz. 20,00. 
Noclegi, wyżywienie i zwrot kosztów podróży za- 
pewnia organizator imprezy. 

Uwaga! W ramach mistrzostw Polski rozegrane 
zostaną również międzynarodowe mistrzostwa 
o Puchar Przyjaźni, w których uczestniczyć będzie 
reprezentacja minikarowców z Czechosłowacji. Do 
zobaczenia na starcie! Komitet Organizacyjny 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 


ALARMUJĄCY LIST 
W SPRAWIE OCHRONY 


PRZYRODY! 


Autorem kore- 
spondencji jest Bo- 
rzysław Czyżak zPo- 
znania. Jej tytuł „Ra- 
tujmy park w Dąb- 
rówce”. List został 
wydrukowany. na 
pierwszej stronie 
w 101 numerze 
„ŚM”, a Borzysław 
otrzymuje nagrodę — 
kolekcję godeł 
państw. (bs) 


O tym się mówi 


Z małej 
chmury 
wielki 
deszcz 


26 lipca Andrew Young — ambasador USA 
w ONZ spotkał się z palestyńskim obserwa- 
torem przy Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych. Spotkanie, o którym informacje prze- 
niknęły do prasy dopiero po kilkunastu 
dniach, określone zostało jako „przypadko- 
we i towarzyskie”. Izrael jednak potraktował 
sprawę bardzo poważnie, wystąpił z oficjal- 
nym protestem, w którym zakwestionował 
niewinny charakter rozmowy. Część prasy 
amerykańskiej przypuszcza, że agenci wy- 
wiadu izraelskiego śledzili ambasadora Yo- 
unga, znali dokładnie przebieg rozmowy 
z dyplomatą palestyńskim. Dzięki temu mo- 
gli podważyć wyjaśnienia Younga i w ten 
sposób postawić go w sytuacji, w której 
jedynym wyjściem dla niego było ustąpienie 
ze stanowiska. 

Drobna, zdawałoby się z pozoru sprawa 
urosła do rangi afery o zasięgu międzynaro- 
dowam. W licznych wypowiedziach opubli- 
kowanych w krajach arabskich podkreślono, 
że polityka USA na Bliskim Wschodzie jest 
w bardzo wielkim stopniu uzależniona od 
Izraela i popierających ten kraj grup ame- 
rykańskiego pochodzenia żydowskiego. 

Podobne głosy rozległy się także w krajach 
zachodnich. Younga uznano ofiarą spisku 
tych sił, które z najwyższym niepokojem 
śledzą najdrobniejsze nawet kontakty admi- 
nistracji prezydenta Cartera z przedstawicie- 
lami Palestyńczyków. 

Odsunięcie Younga odsłania rozdźwięki 
między USA i Izraelem — dotychczas tak 
zgodnymi sojusznikami. Powodem różnicy 
jest przyszłość polityki bliskowschodniej 
USA. Za oceanem coraz powszechniejsze 
jest przekonanie, że pozostawienie Palesty- 
ńczyków własnemu losowi może przekreślić 
wszystkie dotychczasowe porozumienia 
(między Egiptem i Izraelem). Tym bardziej 
że są one tak gorąco krytykowane przez 
większość krajów arabskich. W USA zaczyna 
narastać przekonanie, że choć częściowo, 
ale sprawa Palestyńczków musi być rozwią- 
zana, a dalsze jej niedostrzeganie może wy- 
wołać nawet ograniczenie dostaw ropy naf- 
towej do USA. 

Odejście Younga ma również swoje kon- 
sekwencje wewnątrzamerykańskie. Po- 
wszechnie uważano, że dzięki ambasadoro- 
wi Youngowi prezydent Carter zyskiwał po- 
parcie Murzynów amerykańskich. Teraz 
utraci je, co jest bardzo niekorzystne w obli- 
czu zbliżających się wyborów prezydenc- 
kich. Dotychczasowe sondaże opinii publicz- 
nej w Stanach Zjednoczonych świadczą, że 
popularność prezydenta systematycznie 
spada. Utrata Andrew Younga może ozna- 
czać dla prezydenta Cartera całkowitą utratę 
szans na ponowny wybór. (kp) 


Nikaraguańskie z martwych wstawanie 


RÓWNIE TRU 


Wśród miliona 
głodujących 

— połowa to dzieci. 
Pomoc z zagranicy 
nadal 

jest zbyt mała 


Ponad 9 godzin czekać trzeba przy przejściu granicznym 
w Pena Blanca, aby znaleźć się w Nikaragui. Na szosie pro- 
wadzącej z San Jose do Managui tworzą się wielokilometrowe 
zatory. Tysiące ludzi wracają do kraju. W punkcie kontroli 
paszportowej ustawiają się długie kolejki uciekinierów, którzy 
nie posiadają żadnych dokumentów. W budynku biura imigra- 


Tak w pierwszych dniach sierpnia 
korespondent „Trybuny Ludu”, Ro- 
man Samsel, opisywał swe wrażenia 
z Nikaragui przeżywającej zwycięstwo 
sandinistów. 


PIĘĆ DAT 


Przypomnijmy przebieg wydarzeń, 
które poprzedziły zwycięstwo: 


10 stycznia 1978 r. został zamordo- 
wany Pedro Joaquin Chamorro, wy- 
dawca opozycyjnego dziennika „,La 
Prensa”, cieszący się ogromnym auto- 
rytetem w społeczeństwie. Nikt nie 
miał wątpliwości, że stało się to na 
rozkaz dyktatora Nikaragui, Anastasio 
Somozy. Jego pogrzeb przerodził się 
więc w potężną demonstrację. Prze- 
ciwko Somozie wystąpili przedstawi- 
ciele wszystkich kierunków politycz- 
nych — od prawicy aż po komunistów. 
Rozpoczął się strajk generalny. 


22 sierpnia 1978 r. 25-osobowy od- 
dział Frontu Wyzwolenia Narodowego 
pod dowództwem legendarnego ko- 
mendanta Zero, Edena Pastory, doko- 
nał brawurowej akcji — zajął w centrum 
Managui Pałac Narodowy, siedzibę 
parlamentu i kilku ministerstw. Za 
uwolnienie zatrzymanych w tym gma- 


chu kilkuset zakładników partyzanci 
wymusili na Somozie zwolnienie kil- 
kudziesięciu więźniów politycznych. 

9 września 1978 r. wybuchło w całej 
Nikaragui ludowe powstanie przeciw- 
ko dyktaturze. Somoza utopił je w mo- 
rzu krwi stosując metody, których nie 
powstydziliby się najbardziej zdegene- 
rowani zbrodniarze hitlerowscy. 

W styczniu 1979 r. partyzanci roz- 
poczęli kolejną ofensywę, która sto- 
pniowo zaczęła się przeradzać w drugie 
ogólnonarodowe powstanie. W maju 
rozpoczął się trzeci już w ciągu roku 
strajk generalny, który sparaliżował 
całą gospodarkę. 

W nocy z 18 na 19 lipca 1979r. 
upadła po 45 latach jedna z najbardziej 
krwawych dyktatur w Ameryce Ła 
skiej. Somoza podzielił los kubańskie- 
go dyktatora Batisty i dominikańskie- 
go Trujillo. Dla Nikaragui zaczęły się 
pierwsze, równie trudne jak walka, 
dni wolności. 


DESPERACJA 


Co zjednoczyło cały naród nikaragu- 
ański przeciwko Somozie? Co stało się 
przyczyną tak wielkiej desperacji, że 
powstańcy — amatorzy przecież W rze- 


JAK WALKA 


cyjnego w Pena Blanca panuje radosny nastrój zwycięstwa. 
Nad wejściem do biura umieszczono skrzynkę, jakiej używają 
do swojej pracy mali czyściciele butów w całej Ameryce Ła- 
cińskiej. Na skrzynce tej napisano: ,,Dziecinie będą już musia- 
ły przeżywać upokorzenia i hańby, które były udziałem nasze- 


go dzieciństwa.” 


miośle wojennym — pokonali świetnie 
wyszkoloną, uzbrojoną i opłacaną 
Gwardię Narodową? 


Anastasio Somoza II był trzecim 
z kolei nikaraguańskim dyktatorem 
z tej niekoronowanej „,dynastii”. Jego 
ojciec, noszący to samo imię, doszedł 
do władzy w latach trzydziestych drogą 
zamachu stanu, aresztując prezydenta, 
skądinąd wuja swej żony, który wpro- 
wadził go do elity rządzącej. Następcą 
Anastasio Somozy I był jego najstarszy 
syn Luis, ten zaś z kolei dyktatorską 
pałeczkę przekazał bratu, Anastasio II. 
W okresie ich rządów w ręku klanu 
Somozów znalazło się dwie trzecie całej 
gospodarki kraju. 30 proc. ziemi 
uprawnej, linia lotnicza i okrętowa, 
rozgłośpia telewizyjna i radiowa, 
dziennik ,„Nevedades””, cementownie, 
fabryki tekstylne, firmy eksportowo- 
importowe, banki, towarzystwa ubez- 
pieczeniowe — wszystko to stanowiło 
ich prywatną własność. Zachłanność 
Somozów nie miała granic. Przechwy- 
cili nawet napływające z zagranicy fun- 
dusze na odbudowę kraju po tragicz- 
nym trzęsieniu ziemi w 1972 r. 


Dysponując ogromnym majątkiem 
— upaństwowione obecnie dobra So- 
mozy szacuj. na 400 mln dolarów, 
a za granicę wywiózł ok. pół miliarda — 


łączył on brutalną tyranię z bezwzględ- 
nym wyzyskiem. W stosunku do prze- 
ciwników politycznych stosował terror 
-masowe aresztowania, tortury, mor- 
dy skrytobójcze. Wyzyskiwał pracę ty- 
sięcy robotników w swych fabrykach 
i plantacjach. Swoich konkurentów 
wśród miejscowej burżuazji niszczył 
z łatwością jako i silniejszy ekonomicz- 
nie, i posiadający na dodatek nieogra- 
niczoną władzę. Jeden ze zbiegłych do 
Panamy oficerów Gwardii Narodowej, 
płk. Bernardino Larios Montiel, twier- 
dzi, że Somoza ,„zagrabił wszystko, co 
co było do zrabowania”. 


W przeciwieństwie do niego wg oce- 
ny ks. Miguela d'Escoto — aktualnego 
ministra spraw zagranicznych — poło- 
wa ludności żyła w beznadziejnie nędz- 
nych warunkach. Śmiertelność nie- 
mowląt osiągnęła jeden z najwyższych 
wskaźników na świecie. 65 proc. społe- 
czeństwa było analfabetami. Czy w tej 
sytuacji można się dziwić, że nienawiść 
do rządów Somozy była tak powsze- 
chna? 


WSZYSCY 


Zarzewiem buntu przeciw dyktatu- 
rze stał się utworzony w 1961 r. Front 
Wyzwolenia Narodowego im. Sandi- 


no Jego organizatorzy przyjęli za wzór 
nikaraguańskiego bohatera narodowe. 
go, Indianina, gen, Cesara Augusto 
Sandino, który w latach 1927-1933 
stworzył pierwszą w tym regionie świą. 
ta partyzancką armię ludową i walczył 
z amerykańskimi okupantami, q zą. 
mordowany został z rozkazu Somozy | 
7, pierwszych twórców FWN przeżył 


do dziś jedynie Tomas Borge, obecny 
minister spraw wewnętrznych, jeden 
z członków 9-0%0bowego dyrektoriatu 
Frontu i 3-os0bowego najwyższego do- 
wództwa _ Sandinowskiej Armii 
Ludowej 

Dopiero jednak pod koniec ls 
sześćdzesiątych partyzanckie oddziały 
FWN rozpoczęły bardziej ożywioną 
działalność w górach na północy kraju 
Rozgłos międzynarodowy zdobyli w. 


bie bojownicy w 1974 r., kiedy 
w trakcie bankiet willi jednego 
z somozowskich dygnitarzy kilkuowo 
bowym oddziałem zatrzymali kilka 
dziesiąt reżimowych owbistości jako 
zakładników kując w zamian 


uwolni kilkunastu więźniów poli 
tycznych 

W latach 1975 7 we Froncie 
ukształtowały trzy tender: 
niące się w kwestii metod prowa 
walki z $om024: z nn itugotr 
wałej wojny ludowej przez tworzenię 


„ognisk partyzane 


wiejskich, gr 


kładącą nacisk na o: 

politycznej wśród robotników i 
skiej biedoty i — zrodzona najpóź: 
aktualnie na 


„,irzeciego 
1 


dążący do ogólnonarodowego pow 


nia, do nawiązania kontaktów z burżu- 


azją w kraju i socjaldemok 


ratycznymi 


rządami za granicą 


Systematycznie nasilające się akcje 
partyzanckie i zabójstwo Pedra Joaqui- 
na Chamorro stworzyły sytuację, źe 
w różnych formach przeciwko Somo- 
zie zaczęły występować prawie wszysi- 
kie ugrupowania polityczne, przedsta- 
wiciele wszystkich warstw społecz- 


nych. Pod programem „te: 
podpisało się 12 wybitnych osoł 
nikaraguańskich — przemysłowców, 
duchownych i intelektualistów — neo- 
rząc tzw. Grupę 12. W czasie walk 
powstańczych w miastach lo sandinis- 
tów dołączała masowo ludność cywil- 
na. Praktycznie do walki »rzystąpił 
cały naród. 


„Na szosie stali -nłopcy z rozpyła- 
czami. Na szyi mieli zawiązane czer- 
wono-czarne chusty. Jakis porzuco- 
ny wóz raacerny, oficerowie sandi- 
nistyczni o wyglądzie profesorów 
uniwersytetu, niezgrabni w swoich 
wojskowych mundurach” — takimi 
widział ich na 10 dni przed zwycięs- 
twem Roman Samsel. Tych, którzy ,,z 
garstki sandinistów urośli w wieloty- 
sięczną armię narodową bez mun- 
durów”. 

(ciąg dalszy 
w następnym numerze 


JERZY MAJKA 
Fot. CAF — Photofax 


Od pewnego czasu pojawili się u nas osobnicy płci obojga w strojach skrojonych na 
wzór mundurów armii obcych państw i takimiż naszywkami. Wywołało to u — co 
bardziej nerwowych przedstawicieli — starszego pokolenia zgorszenie, a nawet działa- 
nie przeciw tej, ,„militarnej epidemii”. 

W efekcie tego działania — zniknęły z handlu nie tylko kapralskie naszywki i obcoję- 
zyczne napisy typu „,„US ARMY” i „„MARINES”, ale także — czego należy żałować — 
godła różnych państw wykonane na filcu. Ale nikt z decydujących o wycofaniu 
„„armijnych” akcesoriów nie przewidział, że Józio, Franio czy Pelcia, są na tyle 
uzdolnieni, że potrafią je wyhaftować. Bo jeśli snob i głuptas uzna coś za ostatni krzyk 
mody — będzie to nosił, choćby mu zakazano. 

W trudnej sytuacji znaleźli się jednak kolekcjonerzy godeł państw i instytucji, które 
je kompłetowały dla celów dydaktycznych. A także tysiące dziewcząt i chłopców; 
wykorzystujących te godła na lekcjach i zbiórkach harcerskich. Tych godeł ani nie 


Strzelanie z armaty do guzika 


z powodu jakiejś pomyłki, albo nadgorliwości sprzedawców, którzy kolekcjonerstwo 
uznali za modę. : 

Nie podoba mi się ta militarna moda, ale daleki jestem od rozdzierania szat, a tym 
bardziej sądu, że jest ona wyrazem politycznych poglądów idowodem niemoralności 
jej nosicieli. Widziałem takich, którzy te napisy i naszywki noszą...na tylnej kieszeni 
wytartych portek. Czy to też ma coś innego oznaczać niż draki „ zgryw, albo chęć 
imponowania koleżankom i kolegom? Jest to po prostu moda, która trafiła do nas 
bardzo późno i dlatego jeszcze jakiś czas potrwa. W Czechosłowacji, NRD i innych 


dlaczego „,armijny” strój tak im imponuje. Strój nawet im się nie bardzo podoba, ale- 
„działa na publikę. Wszyscy zwracają na nas uwagę. Niektórzy nawet kpią, ale 
patrzą!” Ot i cała filozofia. Na pytanie, jakie miasto jest stolicą państwa, którego 


przerysują ani wyhaftują. Sądzić należy, że znikły one z punktów sprzedaży tylko wojskowe insygnia noszą odpowiedzieli bez zająknięcia, że... Nowy Jork. 


a 


Moda przychodzi i odchodzi. Ot, jak ta pieluszkowa. Dziewczęta, a nawet starsze 
panie, upodobały sobie sukienki, bluzki i spódnice z tetry. Kosztowna to moda, bo 
zanim wpadły na trop, że bazarowe handlarki szyją je ze zwykłych pieluch, tylko 
w różne kolory i odcienie farbowanych, płaciły za te ciuchy, jak za rzeczywiście modne 
i eleganckie kreacje „Mody polskiej”. Nie sądzę jednak, aby ta pieluszkowa moda 
miała jakiś wpływ na wzrost lub spadek uczuć macierzyńskich. Ta moda już przemija. 
A z tej prostej przyczyny, że to, co staje się powszechne — nie jest już modne. 


Tamta — „militarna”, też niezadługo przeminie. Dlatego dziwne jest to strzelanie 
z ciężkiej artylerii do... guzika, czy kapralskiego paska na bluzie snoba czy głuptasa. 
Przeżyliśmy już ,,sąd czarownic”' nad bikiniarzami. Kłuli ich ostrymi piórami dojrzali 
i raczkujący satyrycy, wyżywali się w pokracznych rysunkach karykaturzyści i gromili 
na różnych zebraniach wytrawni esteci i mówcy. I co? I nic! Moda na wąziutkie portki, 
szerokie w barach marynarki i skarpetki w papuzich kolorach — minęła. Miejsce 
bikiniarzy zajęli długowłosi. I znowu znaleźli się tacy, którzy w opadających na plecy 
brudnych lokach, dopatrywali się ideologii i orientacji politycznej, Długowłosych już 
nie ma, bo tamtą modę wyparła inna na krótkie włosy. 

Myślę, że nie trzeba walczących z modą Don Kichotów. Potrzebni są ludzie 
w przemyśle odzieżowym, którzy będą walczyć o modę, potrafią do tego wykorzystać 
każdą nadarzającą się okazję, jak ap. lot Polaka w kosmos. Młodzież lubi się stroić. 
I dobrze! Trzeba więc jej oferować takie ubiory i do tych ubiorów elementy 
„dekoracyjne ”, które skutecznie konkurować będą z kapralszczyzną i nie tylko. A paru 
głuptasów zawsze się znajdzie, ale to nie powód do zmartwienia. 


RYSZARD RATAJCZYK 
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ceden ze współczesnych wodzów Ruchu Indian Amcery- 

kańskich łączący w swym działaniu najpiękniejsze 

cechy charakteru dawnych wodzów z życiem i wyma- 
ganiami dnia dzisiejszego. Pochodzi ze szczepu Siuksów 
z plemienia Oglala, urodził się w rezerwacie Pine Ridge, 
południowa Dakota. W tym małym miasteczku-wiosce 
trwa ciągle żywa pamięć masakry z roku 1890. Indianie 
żyli tu w ogromnym terrorze gnębieni nie tylko niespra- 
wiedliwymni dla Indian prawami, ale także nieprawościami 
miejscowego władcy i dyktatora w tym rezerwacie — Dicka 
Willsona, wodza szczepowego z ramienia rządowego Biura 
do spraw Indian. Dick Willson najlepszą ziemię rezerwatu 
wydzierżawiał białym osadnikom, Indianie zaś żyli 
w skrajnej nędzy. Gdy liczne skargi Indian kierowane 
wprost do rządu USA nie przyniosły oczekiwanej popra- 
wy, AIM wkroczył do akcji. Na czele tej walki stanęli 
Russell Means, Denis Banks i wielu innych. W nocy 27 
lutego 1973 roku Indianie zajęli wioskę Wounded Knee 
Na wiadomość o oblężeniu Wounded Knee przez Indian 
rząd USA wysłał dobrze uzbrojoną armię, która otoczyła 
wioskę. Armię wspierała również banda Willsona. India- 
nie budowali bunkry chroniąc się przed kulami. Choć 
położenie ich było tragiczne, czuli się szczęśliwi. ,, Jedyny 
czas w moim życiu, kiedy czułem się naprawdę wolny to te 
38 dni, które spędziłem jako obywatel niepodległego 
narodu Oglala... kiedy odtwarzaliśmy znowu Taniec Du- 
cha, palili Świętą Fajkę, odprawiali obrzędy i kiedy 
byliśmy razem” — wspomina Russell Means. 

W Wounded Knee zebrały się prawie wszystkie szcze- 
py, które zdołały tam dotrzeć. Pomoc Indianom zgłaszały 
różne organizacje, żywność oblężonym zrzucano z nieroz- 
poznanych prywatnych samolotów. Cały czas trwały jed- 
nocześnie pertraktacje z rządem USA. Nie przyniosły one 
jednak pożądanych rezultatów. W celu rozmowy z władza- 
mi wyjechał z rezerwatu Russell, ale narychmiast został 
aresztowany i zamknięty w więzieniu. 8 maja 1973 roku 
Indianie zakończyli oblężenie Wounded Knee. Dennis 
Banks i wielu Indian uciekło z rezerwatu, aby móc dalej 
działać na wolności. Wielu Indian poległo. Pomimo za- 
pewnień rządu pozostali wyszli w kajdanach. Prawnicy 
USA wnieśli skargę do sądu na Indian za okupację Woun- 
ded Knee. Jednak Jacke Nicol wygrał rozprawę na ko- 
rzyść Indian powołując się na to, że rząd nie miał prawa 
wprowadzać regularnego wojska na teren rezerwatu. Wo- 
bec tego działa obecnie świetnie uzbrojona policja. Russell 
wiele razy więziony za każdym razem powraca do walki 
o prawa Indian działając w AIM. Przemawiał też w Gene- 
wie w roku 1977. Na początku Najdłuższego Pochodu (od 
Kalifornii do Waszyngtonu), zorganizowanego w lecie 
roku 1978 jako protest przeciwko likwidacji rezerwatów 
Russell był znów aresztowany i pozostawał w Sioux Falls 
Penintentiary. Tam pchnięty nożem przez jednego z bia- 
łych więźniów, został przeniesiony do szpitala, gdzie dla 
poparcia Najdłuższego Pochodu przeprowadził z innymi 
więźniami czterdziestodniową głodówkę. Obecnie ostat- 
nia wiadomość o Russellu to list Komitetu Obrony Russel- 
Ja do polskich przyjaciół Indian z podziękowaniem za listy 
w obronie Russella. 


[i 
zaa poko w kolejnej numeracji odcinków. „Mangas 
Colorado" powinien mieć nr 20 a nie 21. W związku z tym 
następne odcinki „Wielkich Wodzów Indian" mają również 
błędną numerację, w której „zgubił się” nr 20. Wszystkich 
zbieraczy za tę pomyłką serdecznie przepraszamy. 
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PODSŁUCHANE, PODPATRZONE NA TRASIE (5) 


DO MNIE 
ŁABĘDZIE, 


A WESOŁO WAM 


Po konkursach — wspólna zabawa. 
Nawet komendant Bialskopodlaskiej 
Chorągwi piąsał ochoczo w takt raj- 
dowej kapeli 


Fot. R. Ratajczyk 


a biwaku złożył nam wizytę ko- 

mendant Bialskopodlaskiej 

Chorągwi w towarzystwie swo- 
jego zastępcy. Razem też udaliśmy się 
na spotkanie z uczestnikami chorąg- 
wianej stanicy NAL w Bordziłówce. 
NAL-owski obiad przeszedł wszelkie 
nasze oczekiwania — to była prawdzi- 
wa uczta! Nie mówiąc już o następnej 
niespodziance — sękaczach specjalnie 
na nasz przyjazd upieczonych. | znów 
wesoła zabawa z sześćdziesiątką na- 
lowców, wspólne ognisko, piosenki, 
zabawy, konkursy i... wspólna kolacja. 


BĘDZIE! 


| znowu ta najmniej przyjemna chwila 
pożegnań... Były łzy i przyrzeczenia, że 
koniecznie musimy się jeszcze 
spotkać. 

W czasie naszej nieobecności na 
biwaku wartowniczki — Grażka i Julia — 
naprawiły rajdowe foteliki i wykonały 
totem. Makabryczny trochę, bo z koń- 
skiej czaszki, ale liczy się przecież ich 
trud. Choć pora późna — nie było chęt- 
nych do snu. Zasiedliśmy przy rajdo- 
wym ogieńku i wspominaliśmy dzi- 
siejsze spotkania. Miło tak siedzieć 
w kręqu przyjaciół, śpiewać i marzyć 


o nowych przygodach, które może już 
jutro staną sią naszym udziałam 


rzad nami długi odcinek trasy do 

Siemiatycz. Opuszczamy qościn 

ną ziamią bialskopodlaską i wjoż 
dżamy na taron swojego rodzinnego 
województwa. Biwak rozbiliśrny na ta 
tonie ośrodka  wypoczynkowogo 
w Wólce nad Bugiom. Tu pełna dwa 
dni laby: plażowanie, kąpiel i pływa 
nia na kajakach i ogólne prania rajdo 
wych ciuchów. Biwak obwieszony, że 
namiotów nie widać. Ktoś sią jednak 
dowiedział, że tuż obok nas będzie 
ognisko pożegnalne przebywających 
w ośrodku kolonistów. | znów rusza 
rajdowa drużyna! Przybyliśmy w po 
rę, bo miny zebranych wokół ogniska 
wyrażały najwyższy stopień znudze 
nia. Gienek zakrzyknął: „Do mnie ła 
będzie, a zaraz wesoło wam będzia”'! 
| było wesoło, grała kapela i Anka 
akordeonistka, i były pląsy, i pieczenie 
kiełbasek. A później: „Żegnajcie ko: 
chani i bądźcie dla nas radzi”. Oj byli 
radzi, żeby rajdowa kapela jeszcze 
przy ognisku została! 

Następny dzień przeszedł do rajdo- 
wej historii jako „dzień poezji”, samo- 
rodnej i tej wyuczonej. Mirek skomen 
tował to tak: „Jam może poeta, ale 
głowa nie ta”. „Pracowali” nad teksta 
mi wszyscy, pod sosnami i świerkami, 
w namiotach i na plaży. Skutecznie, bo 
przy wieczornym ognisku było czego 
słuchać. Najwięcej śmiechu wywołały 
„ogłoszenia drobne”, ale i łza się 
w oku kręciła, gdy Grażka deklamowa 
ła miłosne wierszydła do jakiegoś 
„błękitnookiego”. Zaraz też wszczęto 
dochodzenie, kto wśród rajdowców 
ma takie „oczęta”. Bezskutecznie, bo 
ten jeden już był zajęty i wzdychanie 
do niego na nic by się nie zdało. Z my- 
ślą o trudach na czekającym nas jutro 
najdłuższym etapie udaliśmy się na 
spoczynek. Tylko druh Tadeusz prze- 
bąkiwał, że jutro na „balkonie”, czyli 
na rajdowym „Starze”, będzie miał 
przepełnienie, jak w warszawskim 
tramwaju. Miał rację. Blisko połowa 
rajdowiczów poczuła się rano niezbyt 
dobrze. 


zczupły peleton ruszył na trasę. 
Obiad w Boćkach i jazda dalej 
Ależ cóż to?! Na kilka kilometrów 


Fachowo nazywa się to aplikacja, a rzecz polega 
na tym, że na jakiś ciuch jednokolorowy, gładki, naszy- 
wa się kawałki innego materiału. Ten inny materiał też 
może być gładki (oczywiście w kolorze kontrastowym 
do tła, bo inaczej rzecz nie miałaby sensu), ale jeszcze 
lepiej wzorzysty: w kwiatki, kropki, kratkę, paski, ciap- 
ki... Rzecz jasna nie są to kawałki bezkształtne (chociaż 
i tak być może, widziałam raz bluzkę ztakimi aplikacjami 
„beztematycznymi” i wyglądała całkiem interesująco), 
ale wycięte w odpowiednie wzóry. Jakie wzory? O, to 
już zależy od inwencji każdego twórcy (a właściwie — 
twórczyni) aplikacji! 

Mogą być całkiem proste. Np. kółka, każde z innego 
materiału, naszyte u dołu jakiejś gładkiej spódnicy czy 
dookoła wycięcia bluzki. Mogą mieć formy bardziej 
wyrafinowane, np. serduszka. Można skomponować 
z resztek różnobarwnych materiałów pierwszą literę 
swojego imienia i naszyć ją... O, tu też jest możliwości 
bez liku. Z przodu bluzki, na plecach bluzki, na spódnicy 
— z przodu lub z tyłu, na torbie płóciennej... Szalenie 
modnie jest (to niby tzw. „wyższa szkoła jazdy”, ale 
rzecz wcale nie jest aż tak skomplikowana jakby się na 
pozór wydawało) robić tym systemem całe obrazki. Np. 
dom, który ma okna, drzwi, komin, z komina leci 
kłębiasty dym, obok domu płot, za płotem drzewo, 
a koło drzewa kolorowe kwiatki. Na jednym z prezento- 
wanych zdjęć jest taka właśnie aplikacja. Jako przykład 
oczywiście, a nie jako wzór do kopiowania. Bo z aplika- 
cjami tak jest, że kopiować idealnie się ich nie da. I to 
bardzo fajnie! Dzięki temu każda jest niepowtarzalna. 

Naszywać można te „wycinanki” za pomocą maszyny 
do szycia (szybciej), ale jeśli ktoś maszyny nie ma, to 
i ręcznie też można jak najbardziej. Trzeba przy tym 
pamiętać o bardzo starannym każdego szczegółu wy- 
kończeniu — brzegi „wycinanek” nie mogą obłazić, trze- 
ba więc każdy kawałek podwinąć do środka i dopiero 
potem naszyć. 

Naszyć na... Wspomniałam już o paru możliwościach, 
które oczywiście listy nie wyczerpują. Myślę, że taka 
kolorowa aplikacja, to ciekawy pomysł na uatrakcyjnie- 
nie burawego ciucha, a chociażby i nieburawego, który 
jednak w swej dotychczasowej postaci właścicielce się 
setnie znudził. Będzie to nie tylko urozmaicenie, ale i coś 
co bardzo jest modne. | ma masę wdzięku! Co widać 
chyba na zamieszczonych obok zdjęciach. 


RIUSZKA 


przed Bielskiem Podlaskim „niemoc” 
opuściła wszystkich, Co to znaczy am 
bicja! Każdy chciał sią w swoim mieś 
cie pokazać. Trzeba jednak przyznać, 
że cząsto korzystająca z „balkonu” Do 
rcia ten otap pokonała w całości. Przy 
była na biwak rodzinka była jej wyczy. 
nam oczarowana, a Dorcia — z rozpędu 

chyba dyrygenta rajdowoj kapeli 
miała ochotą zastąpić. Grunt to umieć 
sią wykazać w odpowiedniej chwili 
i miejscu 

W Bielsku nikt nas specjalnie nie 
witał, poza „dyrciem” medyczek, któ 
ry w kilka chwil po naszym przybyciu 
„przytelepał” się na rozklekotanym 
składaczku, Chciał im sprawić przy 
jemność, że i on rajduje. A później — to 
już my witaliśmy. Najpierw komen 
danta hufca, a po godzinie również 
komendanta Białostockiej Chorągwi 
i jeszcze kilka oficjalnie wyglądających 
osób 


iczyliśmy w duchu na odpoczy 
Lr. ale gdzież tam! W Bielsku 
przebywała akurat grupa naszych 
koleżanek „po fachu”, czyli uczennice 
z Liceum Medycznego w Żywcu. Od 
bywały tu praktyką w OHP. A niechby 
sobie ją odbywały, tylko podobno niki 
się nimi na sario nie zajął i nudziły się 
jak mopsy. Zaprosiliśmy więc je na 
nasz biwak i „poczęstowaliśmy” raj 
dowym programem artystycznym. Co 
tu ukrywać — były mile zaskoczone 
i trochę onieśmielone. Nawet nie 
chciały śpiewać swoich regionalnych 
piosenek twierdząc, że nie dorównują 
nam w wokalnych popisach. Żal nam 
tych, którzy w swoich szkołach nie 
mają takich możliwości wyżywania się 
w piosence i zabawie jak my. A może 
nie chcą? Trudno w to uwierzyć, są 
przecież młodzi 
Trudno nam też było uwierzyć w ko- 
niec rajdu. A jednak! Ostatni etap do 
Hajnówki był dość mokry, choć deszcz 
nie padał. Bożena, Ania i Grażka po- 
chlipywały w takt pedałowania. Zresz 
tą — nie tylko one. „Pompki” miały 
jednak miny dziwnie zadowolone, 
a nawet radosne. A jeszcze wczoraj 
przekonywały nas, że trudno im się 
będzie z nami rozstać. Obłuda! 


(C.d. w następnym numerze] 
ALBIN SELLOK 


o powrocie z obozów, 
na harcerskich zbiór- 
kach nie było już typo- 
wych zajęć, gier, piose- 
nek i zabaw, ich miejsce zajęła musz- 
tra i elementy wyszkolenia bojowego. 
Tajne instrukcje rozprowadzane z Ko- 
mendy Wojewódzkiej ZHP nakazywa- 
ły starszym harcerzom pełnienie funk- 
cji łączników i kurierów, polecały opie- 
ce punkty żywnościowe i sanitarne. 
Q pomoc harcerską prosiły różne in- 
stytucje i organizacje: wojsko, poczta, 
koleje. Polski Czerwony Krzyż, straż 
pożarna i szpitale. Na terenach przy- 
granicznych, na dworcach, w lokalach 
organizacji społecznych organizowa- 
no punkty pomocy i opieki. W Katowi- 
cach drużyny harcerskie uruchomiły 
punkty żywnościowe i opatrunkowe 
dla uchodźców i ewakuowanych z te- 
renów przygranicznych. W Ośrodku 
Wychowania Fizycznego, spośród 
miejscowych i napływających do Ka- 
towic harcerzy, formowała się harcer- 
ska kompania bojowa, którą podofice- 
rowie wojska szkolili w obsłudze kara- 
binów ręcznych i maszynowych. Na 
górujących nad miastem obiektach: 
na Wieży Spadochoronowej i na „dra- 
paczu chmur”, na kolejowej wieży 
wodnej, na gmachu Urzędu Wojewó- 
dzkiego i budynkach wokół dworca 
i rynku rozmieszczono harcerskie po- 
sterunki obserwacji lotniczej. Odbyły 
one swe ostatnie ćwiczenia w dniu 31 
sierpnia. 
| właśnie z tych punktów obserwa- 
cyjnych nadeszły w piątek rano, tuż 
przed godziną piątą, pierwsze mel- 
dunki o pojawieniu się hitlerowskich 
samolotów bojowych. Komendant ka- 
towickiej chorągwi hm Józef Puko- 
wiec ogłosił alarm dla śląskich harce- 
rzy oraz utworzył w porozumieniu 


harcerskie pogotowie służby wartow- 
niczej. 

ierwsze ataki Luftwaffe nie przy- 
Pres» znacznych strat. Linie kole- 

jowe, drogi i linie telefoniczne 
szybko naprawiono. Harcerskie służby 
sanitarne transportowały rannych do 
szpitala w Bogucicach i do pociągu 
sanitarnego w Mysłowicach. Noc z 1 
na 2 września wolna była od nalotów 
hitlerowskich samolotów. 

Nazajutrz, gdy V dywizja pancerna 
gen. Neulinga przełamała linię obrony 
pod Pszczyną, nadszedł do władz cy- 
wilnych i wojskowych rozkaz o ewaku- 
acji Katowic. Z miasta ewakuowano 
urzędy, pokazały się ostatnie wydania 
gazet, przestała funkcjonować cywil- 
na obrona przeciwlotnicza, na ulicach 
obok tłumu uciekinierów pojawili się 
uzbrojeni dywersanci. Nie wszyscy 
jednak zastosowali się do tego rozka- 
zu. Po wyjeździe władz i policji faktycz- 
ną władzę przejęły w swe ręce oddzia- 
ły samoobrony, które skupiały około 
300 powstańców śląskich i 200 har- 
cerzy. 

Spośród miejscowych i ściągają- 
cych do Katowic z różnych okolic Gór- 
nego Śląska harcerzy utworzono spe- 
cjalną kompanię do obrony południo- 
wej części Parku Kościuszki i obrony 
miasta od strony Brynowa. Harcerska 
kompania zajęła pozycje w zaroślach, 
na drzewach i obrzeżach parku. Obsa- 
dzono także dwie duże wysokie wieże: 
drewnianą obserwacyjną i żelazną 
spadochronową. Na szczycie Wieży 
Spadochoronowej umieszczono dwa 
cekaemy i cztery karabiny. W budynku 
obecnego Liceum im. Piecka nauczy- 
ciel, instruktor harcerski Aleksander 
Rzeszótko zorganizował wraz z harce- 
rzami silny punkt oporu. Powstańcy 
i harcerze obsadzili także tzw. drapacz 
chmur, Dom Powstańca Śląskiego, 
budynek dyrekcji policji i kolei, Teatru 
Polskiego i wiele innych. 

W dniu 3 września rozpoczęła się 
obrona Katowic. Raz po raz oddziały 
samoobrony odpierały ataki silnie 


4 września 1939 r. 


w Katowicach 


Harcmistrz Józef Pukowiec, pierwszy 
komendant tajnego harcerstwa na 
Śląsku 


uzbrojonych jednostek niemieckich. 
Gdy informacje o obronie Śląska i sa- 
mych Katowic przez ludność cywilną 
dotarły do głównego dowódcy wojsk 
niemieckich na odcinku Śląska, gen. 
Brandta, wydał on Rozkaz o zwalcza- 
niu uzbrojonych osób cywilnych: 
„„Skoro tylko zajęta zostanie jakakol- 
wiek miejscowość należy brać zakład- 
ników — zależnie od wielkości miejsco- 
wości — od 6 do 30 osób — szanowa- 
nych obywateli spośród ludności pol- 
skiej. Gdy w pobliżu danej miejsco- 
wości albo w niej samej padną strzały 
ze strony uzbrojonej ludności cywil- 
nej — należy ujętych zakładników roz- 
strzelać. Napotkane osoby z bronią 
należy natychmiast rozstrzelać...” 


DUCHA 


POLSKOŚCI 


ZŁAMAĆ 


NIE UDAŁO SIĘ 


Wakacje 1939 roku były dla wielu harcerek i harcerzy śląskich krótsze niż w latach poprzednich. 
Na specjalny rozkaz władz harcerskich już w połowie sierpnia przerwano obozy, harcerze 
likwidowali obozowe urządzenia, zwijali namioty i pośpiesznie wracali do swych miast i osiedli. 
Decyzja taka nie była dla nich zaskoczeniem, bowiem na obozach i kursach wiele dyskutowali już 
o bezpośrednim zagrożeniu hitlerowskim, o przeciwdziałaniu hitlerowskiej dywersji, o działal- 


ności na wypadek wojny. 


zwartego września rozpoczyna 
C; decydujące natarcie. Oddzia- 

ły gen. Neulinga zatrzymane zo- 
stały na dłuższy czas ogniem karabi- 
nów w Parku Kościuszki. Powstańcy 
i harcerze mężnie bronili dostępu do 
miasta i sławnej od tego czasu Wieży 
Spadochronowej. Dopiero lotnictwo 
i oddziały przeciwpancerne nieprzyja- 
ciela oraz brak amunicji złamały opór. 
W'tej nierównej walce poległo w Par- 
ku Kościuszki 200 harcerzy i po- 
wstańców. 


Inne grupy szturmowe Freikorpusu, 
SA i SS maszerowały na Katowice od 
strony Chorzowa i Bytomia. Hitlerow- 
ski korespondent wojenny donosił: 
„Gdy oddziały nasze chcą przejść 
przez katowickie przedmieście Dąb, 
sypią się pierwsze strzały. Ogień kara- 
binowy wita ich z piwnic i strychów. 
Ludzie Wulfena rzucają się na ziemię, 
kryją się w bramach i za domami. 
Wroga nie widzą, będą więc musieli 
zbadać osobno każdy dom...'* 

W rezultacie uporczywych ataków 
oddziały niemieckie zdobyły Katowi- 
ce. Spotkanie nacierających z różnych 
stron hitlerowców nastąpiło na kato- 
wickim rynku. Tak opisywał te godziny 
hitlerowski autor, naoczny świadek 
zdarzeń Georg Bartosch: ,,... Wydaje 
się, że wróg zaprzestał dalszej gry. 
Zajmujemy rynek ze wszystkich stron. 
Tylko tu i tam padają pojedyncze 
strzały. Czy Katowice się poddały? 
Niemcy wychodzą z domów. Z okrzy- 
kami radości wręczają swym oswobo- 
dzicielom kwiaty, ściskają im ręce, roz- 
wijają flagi ze swastykami. I w tę masę 
ludzką, oddającą się nieopanowanej 
radości padają nagle strzały Polaków. 
Ogień wzmaga się z minuty na minu- 
tę. Niemieckie oddziały mają zaledwie 
tyle czasu, aby Niemców, których ra- 
dość przeobraziła się w niesłychany 
popłoch i panikę usunąć pod osłonę 
domów. Te kilka minut, w których ka- 
towiccy Niemcy uwierzyli już w swoje 
wyzwolenie (...) zostało wymazanych. 
Minęły jak sen, który nigdy nie był 


udoli-Harbig-Stadion w Furstenwalde 


A jednak trzynastka Reż 
„jest szczęśliwym 
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IWONY IWANEK 
I WOJTKA STRACHA 


SKŁAD POLSKIEJ EKIPY 


Dziewczęta: Beata Murek, Hanna Nowak, Ewa Pająk, Ewa Puchała. Iwona Iwonek, 


Gizela Respondek. Opiekun Ryszard Coban. 


Chłopcy: Wojtek Strach, Marek Bocheński, Andrzej Grządziej, Mirosław Skotnicki, 
Bogdan Kumorek, Andrzej Noszyła. Opiekun Kazimierz Stemplowski. 
Oba zespoły reprezentują szkołę nr 13 z Bytomia. Jej dyrektorem jest Władysław 


„Szwaja. 


kb 


Na jego starcie reprezentacje dziewięciu 
krajów. Doborowe grono lekkoatletów, wy- 
soka stawka zawodów. Pelna mobilizacja we 
wszystkich drużynach. To widać już na star- 
cie do biegu na 60 m. Jako pierwsi w bloki 
wchodzą chłopcy. Już po kilku próbach oka- 
zuje się, że bezkonkurencyjni będą tu repre- 
zentanci Mongolii. Niezwykle rośli zawodni- 
cy z Ułan Bator zajmują trzy pierwsze miej- 
sca. Cieszymy się również z czwartej pozycji 
naszego czwórboisty Wojtka Stracha. Czas 
7,4 sek. lo sporo punktów w klasyfikacji 
indywidualnej i drużynowej. A przecież 
sprinty nie są jego najsilniejszą bronią... 
Użytek z niej robią polskie dziewczęta. Ewy- 
Pająk i Puchałaosiągają 7,9sek i 8,0sek., zaś 
Hanka Nowak 8,1 sek. Jednak prawdziwą 
rewelacją jest startująca jako ostatnia z Po- 
lek Iwona Iwanek. 13-letnia bytomianka, 
uczennica szkoły nr13, poprawia swój ży- 
ciowy rekord aż o 03 sek. Jej wynik 7,7 
sek. jest nowym międzynarodowym rekor- 
dem czwórboju... 

Takiego obrotu wydarzeń nasi rywale nie 
spodziewają się. Zawsze wygrywali z Polaka- 


GO CZWÓRBOJU PRZYJAŹNI 


mi już na starcie. Maleńkie bytomianki i ich 
koledzy przełamują wreszcie złą passę mię- 
dzynarodowych startów biało-czerwonych. 
N także druga z kolei konkurencja — 
skok wzwyż. Ponownie Wojtek 
Strach znajduje się w czołówce, 178 cm daje 
mu trzecią lokatę i rekord kraju, Zwycięża 
Siergiej Wasilenko z dalekiego kirgiskiego 
miasta Dżałał Abad (ZSRR). Jego 184 cm 
poprawiło czworobojowy „rekord z brodą”, 
należący aż od czternastu lat do Czechos- 
łowaka Jaroslava Lukacki. Skoro jesteśmy 
przy skoku wzwyż warto dodać, że Andrzej 
Noszyła uzyskał 164 cm, a Bogdan Kumorek 
(157 cm wzrostu) - 158 cm. Ta konkurencja 
kończy się dla naszych dziewcząt dość pe- 
chowo. Właściwie tylkoBeata Murekpopra- 
wiaswój _najlepszyzdotychczasowych wy- 
ników i pokonuje poprzeczkę na wysokości 
157 cm. Na skoczni dominują Rumunki z 
Doinizą Nadelcu na czele (162 cm). To chy- 
ba zdecydowało, że po pierwszym dniu za- 
wodów ona i jej koleżanki znajdują się w 
punktacji generalnej na pierwszym miejscu 
(1038 pkt). Polki są drugie, strata do liderek 
48 pkt. Nasi chłopcy plasują się na miejscu 


a niezwykle wysokim poziomie stol 


O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 


rzeczywistością. Walka zaczyna się od 
nowa. Nie żołnierz, ale sfanatyzowana 
ludność polska odpowiada na spotę- 
gowany ogień niemiecki.” 


alka nie trwała jednak zbyt dłu- 
W» chociaż uniemożliwiła zor- 
ganizowanie 4 września wiel- 
kiej defilady „zwycięzców”. Oddziały 
Werhmachtu przy pomocy członków 
V kolumny przeszukały budynek po 
budynku. Rannych i rozbrojonych po- 
wstańców oraz harcerzy z podniesio- 
nymi rękami prowadzono na rynek do 
wyludnionej i przeznaczonej do roz- 
biórki kamienicy przy ul. Zamkowej 6. 
Na podwórzu opustoszałego budynku 
oddział Wulfena rozstrzelał osiem- 
dziesiąt osób. Udało się ustalić nazwi- 
ska trzynastu obrońców Katowic. Byli 
wśród nich harcerze: J. Bytomski |. 19, 
uczeń z Katowic, L. Łukaszewski |. 17, 
hutnik z Chorzowa, Wł. Pierończyk |. 
17, uczeń z Chorzowa, A Rzeszótko |. 
37, nauczyciel, instruktor harcerski 
z Katowic, J. Scheidt|.21,uczeńzCho- 
rzowa. W czasie egzekucji hitlerowcy 
alkoholem fetowali zwycięstwo i nie 
zwracali bacznej uwagi na ciała po- 
mordowanych, które po każdej serii 
karabinów maszynowych padały je- 
dne na drugie. Umożliwiło to ówczes- 
nemu harcerzowi Rafałowi Kocikowi 
przeżycie... własnej egzekucji (!) Prze- 
leżał ranny pod ciałami zamordowe 
nych i wieczorem po odzyskaniu pi 
tomności wyczołgał się i zbiegł. 
Pozostałych powstańców i harcerzy 
— w obawie przed demaskacją — hi- 
tlerowcy popędzili na przedmieścia 
i rozstrzelali na cmentarzu w Ligocie 
i w Lasach Panewnickich, gdzie 
w zbiorowej mogile pochowano 105 
bohaterskich obrońców Katowic. 
a Górnym Śląsku skończyła się 
NEGĄ zaczęła się okupacja. 
Obrońcy Katowic przeszli do po- 


dziemia. Hitlerowski dziennik „Der 
Oberschlesiche Wandarer" z 22 
września donosił, że jeszcze w drugiej 
połowie września w podziemiach Do- 
mu Powstańca ukrywali się partyzan- 
ci: „.„.byli tam mężczyźni i kobiety, 
którzy co noc opuszczali swe kryjówki 
i wybierali się na pratyzanckie napady. 
Na miejscu znaleziono wiele broni 
i amunicji. Zarówno mężczyźni jak 
i kobiety-partyzantki zaprowadzono 
na miejsce, gdzie wymierzono im 
sprawiedliwą karę/" 

Już w październiku 1939 roku z ini- 
cjatywy Józefa Pukowca powstała 
spośród katowickich harcerzy grupa 
konspiracyjna „Birkuty”. Grupa ta wy: 
syłała listy z pogróżkami do Niemców, 
niszczyła hitlerowskie plakaty i pisała 
na murach antyniemieckie hasła. Nie- 
mal na całym Górnym Śląsku działały 
konspiracyjne zastępy harcerskie, 
drużyny i hufce. Najmłodsi (12-15 lat) 
organizowali służby łączności i pierw. 
szej pomocy, ich starsi koledzy (16-18 
lat) kolportowali prasę i ulotki, prowa- 
dzili tajne nauczanie i mały sabotaż, 
a harcerze pełnoletni podejmowali 
walkę zbrojną. 

Hitlerowski gauleiter Śląska Fritz 
Bracht zapewniał, że: ,,...tym, którym 
się roją jeszcze sny o Polsce, oświad- 
czamy: nie ma polskiego ducha na 
Górnym Śląsku, a wszystko to, co stra- 
szy tu jeszcze polskością zostanie raz 
na zawsze wymazane lub wypalone 
żelastwem.* Duch polski nie zaginął 
i polskości nie wymazano. Wielka 
w tym zasługa katowickich harcerzy. 


MARIAN TWARÓG 

Skorzystano z materiałów i dokumen- 

tów znajdujących się w Harcerskim Mu- 

zeum w Katowicach oraz w publikacjach 

Karola Mórawskiego „Katowiccy harcerze” 

i Józefa Kreta „Harcerze wierni do os- 
tatka” 


czwartym. Jest więc dobrze, iepiej jeszcze 
od pamiętnego wyczynu reprezentantów 
Jaworzna, którzy to w 1975 roku (także w 
NRD) zajęli wiele dobrych lokat. 


olejny dzień imprezy rozpoczyna się 

od rzutu piłeczką palantową. Nasze re- 

prezentantki umacniają swą pozycję, a 
Beata Murek staje na podium. Chłopcy też 
nie tracą wiele. Wreszcie ostatnie konkuren- 
cje - bieg na 800 m (chłopcy) i 500 m 
(dziewczęta), Wszyscy denerwujemy się 
startem Wojtka Stracha. Jeżeli uda mu się 
bieg, ma szansę być najlepszym w klasyfi- 
kacji generalnej. Jego rywale, to Siergiej 
Wasilenko, rekordzista ze skoczni, Mongoł 
Awrach Terendorshyn oraz Rumun Adrian 
Tone. Inni się nie liczą... Szybko pokonują 
pierwsze okrążenie. Trudno wyłonić fawo- 
ryta. Ale zwycięstwo nie odgrywa tu żadnej 
roli. W wielobojach pod uwagę bierze się 
tylko rezultaty. Wojtek wie o tym dobrze iw 
ostrym tempiepodążado mety. Patrzymy na 
stopery: 2,10,4 min. - znakomity wynik. Jak 
się później okaże - trzecie osiągnięcie dnia. 
Radość w polskim obozie ogromna. 423 pkt, 
generalny sukces naszego reprezentanta. 
Ale na tym nie koniec wrażeń, Jeszcze nie 


zdążyliśmy ochłonąć po emocjach związa- 
nych z wyczynem Wojtka, a ogłaszają kolej- 
ne zwycięstwa biało-czerwonych. Ewa Pa- 
* jąk i Iwona Iwanek zajmują dwie pierwsze 
lokaty w gronie dziewcząt. Czas Ewy 
1.20,6 m. Iwona jest gorsza o tylko 0,9 sek. 


ylu triumfów, przyznajemy szcze- 
1 (2, nie spodziewaliśmy się. Gra- 

tulujemy naszym reprezentantom 
i reprezentantkom. W imieniu całej 
polskiej czwórbojowej braci dziękuje- 
my za godne występy w międzynaro- 
dowym finale. Życzymy kolejnych suk- 
cesów. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


OFICJALNE WYNIKI 
FINAŁU 

1) Rumunia — 3948 pkt, 2) Polska — 

3756, 3) ZSRR — 3612; 4) Mongolia — 

3610; 5) Czechosłowacja — 3609; 6) 

Bułgaria — 3457; 7) Węgry — 3403; 8) 

NRD - 3105; 9) Wietnam — 3087, 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
<ŁL|[.|L__Ńó 


Czy tak powinno być? 


*Chcę nawiązać do listu porusza- 
jącego sprawę dostawania od ro- 
dziców pieniędzy, delikatnie mó- 
wiąc - nierzadko na rzeczy niepo- 
trzebne. We wsi, w której miesz- 
kam, bardzo często obserwuję ta- 
kie wypadki: chłopiec 13-letni prosi 
ojca o 100 zł. Gdy ojciec odchodzi, 
wchodzi do sklepu i prosi o papie- 
rosy. Gdy kupi - wypala je wspólnie 
z chłopcami. Czy tak powinno być? 


„Mirek” 


UWAGA! „Wierna 
Czytelniczka z Ostroro- 
ga” proszona jest o po- 
danie adresu. Przypomi- 
namy — redakcja nie dru- 
kuje listów anonimo- 


wych. Nie możemy rów- 
nież interweniować nie 
znając adresata. Nato- 
miast na życzenie czytel- 
ników nie :jawniamy ich 
nazwisk. (wm) 


Aż rozpacz ogarnia 


W naszym mieście urządzono 
w lesie, „ścieżkę zdrowia”, usta- 
wiono ławki, a przy każdej lampę. 
Porobiono też ładne drewniane 
i żelazne drabinki, drążki, na któ- 
rych można było wykonywać różne 
ćwiczenia, tabliczki z instrukcją. 
Gdy ta „ścieżka zdrowia” została 
uruchomiona, poszłam zobaczyć, 
jak ona wygląda i stwierdziłam, że 
to bardzo pożyteczna rzecz. Po 
pewnym czasie, gdy przechodziłam 
tamtędy, oczom moim przedstawił 
się straszny widok. Lampy zostały 
potłuczone kamieniami, ławki po- 
łamane i porysowane, tabliczki po- 
wyginane; niektórych w ogóle nie 
było. Natomiast przyrządy zostały 
zdewastowane i porozrzucane po 
całym terenie „ścieżki zdrowia”. 
A przecież to było dla nas i jest 
nasze — wszystkich mieszkańców. 


„„Dana” z Nowej Soli 


Zdobyłam 
Górską 
Odznakę Turystyczną 


W czasie wakacji wybrałam się 
z babcią i dwoma kolegami na wy- 
cieczkę w góry — na Przechybę, Ra- 
dziejową, Rogacz i Niemcową. Od 
kolegi dowiedziałam się, że można 
zdobywać górskie odznaki turysty- 
czne. Aby je zdobyć, trzeba chodzić 
po górach oznaczonymi szlakami 
i za to otrzymuje się punkty. Oczy- 
wiście przebyty szlak potwierdza 
się w schroniskach. Właśnie poopi- 
sanej wycieczce zdobyłam 33 punk- 
ty. Do zdobycia odznaki popularnej 
zabrakło mi ich jeszcze siedem. Kil- 
ka dni później wybrałam się na na- 
stępną wycieczkę na Eliasówkę 
i zdobyłam 23 punkty. Taka wycie- 
czkato duża przyjemność, satysfak- 
cja i radość z pokonania zmęczenia 
i osiągnięcia zamierzonego celu. 

Bardzo lubię turystykę górską, 
zachwycam się pięknem krajobrazu 
j mam świadomość, że dzięki gór- 


To właśnie my, korespondenci! 


A Przyjaźnie zawarte tutaj pozostaną na długo. Agnieszka i Tiinde będą do siebie 


le były to jedyne Izy wylane przy po- 
N żegnaniu. Tónde płakała za Agniesz= 

ką, Agnieszka za Tunde, Gina za Gra- 
żyną, a Bettina tak w ogóle... a jeszcze kilka 
naście dni wstecz Agnieszka przeraziła się 
„Co, ja mam mieszkać w pokoju z Węgier 
kąt! Ta jak ja będą z nią rozmawiała?! 
Okazało się potem, że strach był taki „na 
zapas”, bo chociaż jedna ani slowa nie mó 
wila po polsku, a druga ani słowa po węgier 
sku, lo i dogadały się, i zaprzyjaźniły, Poprzy 
sięgły sobie wzajemnie pisać często dlugie 
listy, Któryś z chlopców, qdy się o tym dowie 
dział, zapytał ironicznie: „Ciekawe w jakim 
jązykuł”, ale obie skaczyły na niego oburza: 
ne - że nie nie rozumie i że głupi 

Iwajlo był najmłodszy, Niecale 11 lat, awy 
gląd... dziewięciolatka najwyżej. W Bulgari 
mieszka w górach, Do swojej redakcji „Sep 
temwrijcze” przysyłal piękne koresponden 
cje o zwierzętach i o ptakach. A tutaj przemy 
<lowy Śląsk - kopalnie, huty, dużo dymu, 
zwierzęta... najwyżej w ZOO. Więc Iwajlo 
nie mógł się zebrać do pisania. Chodził 
obserwował. „To wszystko takie inne niż 
u nas na wsi, pooglądam, pomyślę, później 
napiszę” = mówil. A wlaściwie raz powie 
dział, bo w ogóle Iwajlo był małomówny. Nie 
chciał tracić czasu na gadanie, wolał patrzeć 
„Myśliciel!”* - wołano za nim. Z sympatią. Ba 
Iwajlę wszyscy lubili, taki maluch 
Anne z kolei buzia się bez przerwy nie 

zamykała. Bez wątpienia była najbardziej la 
warzyską osobistością. Co poniektórych na- 
wet czasami to zlościło. „Daj, Anne, spokój! 
Jestem zajęty czy zajęta” - słyszała nieraz. 
Ale ani razu się nie obraziła. Bo w ogóle nikt 
nigdy się na nikogo nie obraził. Chociaż 
gdyby ktoś był obrażalski 


szyscy uczestnicy obozu brali udział 
W: trzech konkursach dziennikar- 
skich. Pierwszy - na reportaż z obo- 


zu harcerskiego, drugi - na reportaż z Huty 
„Katowice”, trzeci - na sprawozdanie z VI 


całe jezioro łez. 
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pisały. A zresztą na Węgry nie tak daleko 


Rita, korespondentka redakcji „„Trommel” z NRD jak zawsze z notesem 
w ręku. Wszystko trzeba zapisać, bo pamięć zawodna 


Tiinde 
płakała 


rzewnymi łzami 


Tiinde naprawdę płakała rzewnymi łzami. Walizkę postawiła na środku 
peronu, tak że każdy ją potrącał, a z oczu łzy lecą jak groch. Laci, jedyny chłopiec 
w ekipie węgierskiego „Pajtasa”, a więc czujący się w obowiązku pełnić rolę 
„silnego męskiego ramienia”, usiłuje ją pocieszać. „Pomyśl, staruszko, że do 
domu wracasz, do mamy!” — mówi, ale Tiinde zamiast się z perspektywy 
szybkiego ujrzenia najbliższych ucieszyć, uderza w jeszcze głośniejszy płacz. 
Nawet lody nie pomogły, express „Varsovia” powiózł z Katowic do Budapesztu 


Międzynarodowych Zawodów Dziecięcych 
w Sportach Technicznych, które równolegle 
z naszym obozem też odbywały się w Cho- 
rzowie. Zasada była taka, że każdy pisze 
w swoim języku i każda redakcyjna ekipa 
dokonuje własnej oceny wybierając najlep- 
szy tekst, który był przedstawiany do kon- 
kursu ogólnego. W czasie tych ocen w eki- 
pach wielu gorzkich słów można się było od 
koleżanek i kolegów nasłuchać. Że początek 
do kitu, że dialogi zupełnie nienaturalne, że 
mogłoby być i niezłe gdyby... i tutaj cała 
litania braków, że coś tam jeszcze. Konkurs, 
to konkurs, każdy chciał, żeby jego praca 
była najlepsza, ale ponieważ umówiliśmy się 
na początku, że przyjechaliśmy przede wszy- 
stkim po to, żeby nauczyć się być jak 
najlepszym korespondentem swo- 
jej gazety, wszystkie uwagi przyjmowane 
były ze zrozumieniem i z zainteresowaniem. 
Ba, jeszcze na długo przed oceną co poniek- 
tórzy zaczepiali kogoś spoza redakcyjnej 
ekipy, np. tłumacza, i prosili: „Powiedz, co 
myślisz o moim tekście, ale szczerze, wszyst- 
ko wytrzymym!”* 

Pracując w ten sposób doszliśmy pod ko- 
niec obozu do wspaniałych rezultatów. Os- 
tatni temat konkursowy, sprawozdanie z za- 
wodów, przyniósł w efekcie całą masę bar- 
dzo ciekawych tekstów. Myślę, że kazda 
z uczestniczących w naszym obozie redakcji 
zamieści ich na swych lamach po kilka. Tak 
jak my to zrobiliśmy. 


by napisać dobry tekst, nie wystarczy 
Ars tzw. łatwość pisania. To jest przy- 
datne, jak najbardziej, ale przede 
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PAN 
KIEROWNIK 


„Zenit” — duży dom towarowy w centrum Katowic. Na 
drugim piętrze znajduje się stoisko oznaczone tajemniczym 
symbolem 31-8-30, czyli stoisko zdywanami. Wśród żeńskiego 
personelu pracują dwaj młodzi ludzie. Ubrani w niebieskie 
fartuchy, żwawo uwijają się wśród dwóch olbrzymich stert 
z dywanami i lentexem. Przekładają, układają, rozwijają, poka- 
zują klientom, zwijają, układają na sterty. 

— Panie kierowniku, niech mi pan pokaże ten dywan. 

— Panie kierowniku, proszę mi rozwinąć tę rolkę lentexu. 

— Panie kierowniku, czy są dywany trzy na dwa i pół metra? 


Tak przez cały dzień — ruch nie słabnie ani na chwilę, to 
znaczy przez siedem godzin. Tyle bowiem trwa dzień pracy 
„panów kierowników”, siedemnastoletniego Jarosława Matu- 
szka i osiemnastoletniego Ryszarda Brachanka, uczniów szkół 
mechaniczno-elektrycznych z Katowici Chorzowa. Początkowo 
informowali grzecznie, że nie są kierownikami, tylko zwykłymi 
sprzedawcami, ale w końcu znudziło im się to ciągłe prostowa- 
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nie. Ludzie widząc w sklepie wśród samych kobiet mężczyznę 
będą i tak mówić do niego „panie kierowniku”. 

— „Na dywanach”, bo tak się potocznie mówi na nasze 
stoisko — wyjaśnia Jarek pracuję już drugi raz. Po raz pierwszy 
pracowałem tu w okresie przedświątecznym, gdy szkolna 
komenda OHP zorganizowała nam robotę. Spodobało mi się, 
no i znów jestem. Tylko że teraz zatrudniłem się indywidualnie. 
Robota tu ciekawa, ale ciężka. Taka na przykład bela lentexu 
waży 120 kilo. Zarobek, jak zarobek — wystarczy: 11,50 zł. za 
godzinę, czyli ponad osiemdziesiąt złotych na dzień. 

— Mnie tu skierował Jarek -mówi Ryszard — i nie żałuję tego. 
Zawsze przyda się te kilka złotych na drugą Część wakacji. 
Ludzie tu są fajni, pomogą, wyjaśnią, w ogóle przyjęli nas 
serdecznie. 

Podczas gdy Jarek z Ryszardem przerzucają bele dywanów, 
piętro niżej Barbara Gancorz, siedemnastoletnia uczennica 
Liceum Handlowego z Katowic, pilnuje z innymi „ohapowca- 
mi' samoobsługowego stoiska z artykułami gospodarstwa 
domowego. Wolałaby co prawda pracować w normalnym 
sklepie, ale to pilnowanie, sprzątanie i pakowanie też dobre. 

W całym „Zenicie” indywidualne zatrudnienie poprzez OHP 
znalazło kilkudziesięciu młodych ludzi. Zadowoleni są z tej 
pracy, zadowolony jest z nich stały personel (ciągłe braki 
kadrowe ite urlopy) ico najważniejsze — zadowoleni są klienci. 

— Panie — mówi starsza kobieta „na dywanach” — gdyby oni 
tu zawsze byli tacy robotni! (mt) 

Fot. Z. Bisanz 


wszystkim tfzeba bardzo dużo na temat, 
o którym się pisze, wiedzieć Nikt nie wie 
wszystkiego od urodzenia, musi więc przed 
zabraniem się do pisania wszystkie potrzeb= 
ne informacje zebrać. Tę sztukę posiedli 
uczestnicy naszego obozu w sposób, bez 
przesady, znakomity. Każda dosłownie se- 
kunda i każda okazja były wykorzystywane 
da zadania jakiegoś pytania Każdy człowiek, 
który zjawił się na drodzie korespondentów, 
atakowany był (niektórzy rzeczywiście w len 
sposób to odbierali) „co najmniej kilkoma 
pytaniami - reporter nigdy nie wie, czy aku- 
rat nie „idzie temat”, dobry reporter zawsze 
więc próbuje temat znaleźć, szuka lematu 
Pojechaliśmy na wycieczkę do Huty „Ka- 
towice”. Przewodnik, który nam towarzy= 
szył, pewnie ma ich za sobąco najmniej kilka 
setek. Ale po żadnej z nich nie ocierał chyba 
lak znużony potu z czoła jak po naszej. „A 
jak? A dlaczego? A w jaki sposób? Mówi pan, 
że lo zależy, proszę powiedzieć od czego 
zależyłł..” Notesy w jednej dloni, długopisy 
w drugiej. Jak trzeba. Bo my, ta nie taka 


zwykla wycieczka, my jesteśmy dzienni- 
karze! 


otes i długopis, to Kita. Nie wiem czy 
Nz dwa tygodnie obozu klokol- 

wiek widział ją bez tych dwóch dzien- 
nikarskich atrybutów. Bo ja nie! Pierwszy raz 
zobaczyłam Kitę na dworcu w Katowicach 
Pociąg był długi i gdy nadjechał, byłam tam, 
gdzie się kończył, a ekipa „Trommla” przyje- 
ęc zanim tam 


chała w pierwszym wagonie 
dotarlam, wszyscy wyładowali się już z wago- 
nu i czekali. Na stojąco - no, bo wypatrywali 
kogoś, kto po nich przyszedł. Jedna, naj 
mniejsza dziewczynka siedziała na walizce 
i pracowicie skrobała coś w ogromnym ze- 


Vlaśnie 


szycie. Zajrzałam jej przez ramię. , 
przyjechaliśmy do Katowic, jest ładna pogo- 
da, na peronie bardzo dużo ludzi. Katowice 
to chyba bardzo duże miasto...” Od tego 
momentu, aż do momentu odjazdu pociągu 
z lęgo samego dworca, Rita bez przerwy 
notowała swoje wrażenia i obserwacje. Po- 
trafiła pisać nawet... idąc po schodach! 

Rita przywiozła ze sobą na obóz pół waliz 
ki różnych nolesów i pewnie parę luzinów 
dlugopisów, chłopcy z Rumunii (redakcja 
„Cutezatorii”) przywieźli natomiast akor 
deon i skrzypce. Stefan grał na akordeonie 
lan na skrzypcach. A jak grali! Szkoda, że 
wieczorami trzeba było pisać, bo bez Kóńca 
można było tego ich muzykowania słuchać 
Nawet tańczyć leż. Brawurowa polka odiań 
czona przez poważną redaktor Ankę Cheń- 
ską i niemniej poważnego druha obożnego 
Wojtka Stremla z Torunia, przejdzie do his- 
torii obozów 


ie, nie pomyliłam się. Nie obozu, lecz 
N obozów. Bo choć ten obóz był 

pierwszy, to wszyscy tam obecni chó- 
ralnie stwierdzili, ze w zadnym wypadku nie 
powinien być ostatni. I kto wie... aw każdym 
razie mam nadzieję, że będą następne. 
A więc — uwaga, korespondenci „Świata 
Młodych”! Jeśli za rok odbędzie się Il Euro- 
pejskie Spotkanie Młodvch Karesponden- 
tów (ja w to wierzę), w ekipie „Świata Mło- 
dych” znajdą się najlepsi, ci, klorzy w ciągu 
bieżącego roku szkolnego nadeślą do redak- 
cji najwięcej najciekawszych materiałów 
o swojej szkole, drużynie, zastępie, swojej 
miejscowości, zyciu swoim I swoich rówieś- 
ników. Na dzień dzisiejszy — szansa przed 
wszystkimi identyczna! 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. Zbigniew Bisanz 


- MeRGIA WOLIK 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
isałem już jako dziecko i 1c 
zupełnie maleńkie 
a w trzeciej klasie występo- 
wałem czytając własne te- 
ksty. Nie były to wcale utwory satyryczne 
starałem się pisać powaźne wiersze, po 
wieści. Nie należałam do tych, których 
w szkole uważa się za dowcipnisiów. W li 
ceum redagowałem gazetkę, przygotowy 
wałem widowiska i apele. Marzyłem jed 
nak o studiowaniu biologii i geografii, póź 
niej zafascynowała mnie historia. Widzia 
łem siebie jako naukowca, który dla relak 
su będzie może pisywał wiersze. W 1966r 
zacząłem więc studiować historię na Uni 
wersytecie Warszawskim i wydrukowałem 
w „„Szpilkach”” pierwsze fraszki. Nauka 
pochłaniała, że nie bywałem 
w klubach i nie znałem studenckich kaba 


tak mnie 
retów. Dopiero podczas kolejnej mojej 
„Szpilkach” ktoś zapytał mnie 
dlaczego nie współpracuję z młodymi 
„Zna pan przecież „Hybrydy”, Pietrza 
ka, Koftę?”, „Tak” - odpowiedziałem 
wstydząc się przyznać, że nie. Tak doszłc 
do spotkania z Janem Pietrzakiem, które 
mu w czasie pierwszej rozmowy przeczyta 
łem chyba 8 rysięcy wierszy. Zapropono: 
wał, bym wystąpił jako tzw. „młody 
a zdolny” w powstającym właśnie kabare 
cie „„Pod Egidą”. I zaczęło się! Później był 
niezbyt udany program „Pierwsze zwar 
cie” w kabarecie elektryków „„Mikser” 
i wreszcie trafiłem do organizujące) się na 
„Stodoły”. Wraz z Elą Jodłowską, 
Krzysztofem Knitlem i Markiem Gołębio- 
wskim przygotowaliśmy „O, jak mi do- 


wizyty w 


nowc 


(Gwiatwotsi 


brze w pomarańczowym jest!”, potem 
„Telefon zaufania” i „„Niebieską kome- 
dię”. Zacząłem jeździć na studencki festi- 
wal „FAMA”, poznałem wielu kolegów 
„po fachu”. Do dzisiaj uważam ruch stu 
dencki za najlepszą i jedyną szkołę kabare- 
tu, utrzymuję z nim nadal ożywione kon 
takry 

Wtedy też Adam Kreczmar i Jacek Jan 
czarski namówili mnie do współpracy z III 
programem radia, Adam zaproponował mi 
nawet zrobienie własnej audycji. Tak po- 
wstał teatrzyk „Apokryf”. Spodobał się 
i wkrótce zaproponowano mi pracę na pół 
ctaru. Byłem na trzecim roku studiów 
Musiałem się zdecydować i wybrałem. 
zresztą wie pan, co! Długo uczyłem się 
radia. A gdy skończyłem wreszcie studia 
na UW, powstał radiowy 
Tygodnik Rozrywkowy”, którego nazwę 
wymyśliłem w dwóch trzecich ja. „„Iłustro- 
wany” był pomysłem Kreczmara. Później 
u progu 1974 r. dojrzałem do zrobienia 
własnej, bliższej memu poczuciu humoru 
60 minut na godzinę”. Namówi 
łem do współpracy Jana Kaczmarka 
z „Elity”, Jacka Fedorowicza, Tadeusza 
Rossa. „„doszłusował”” do nas też Andrzej 
Zaorski, z którym właśnie napisałem 
wspólnie grany w łódzkim teatrze „Czarny 
kabaret”, a także próbowałem robić tele- 
wizyjną „„Windę”. Niestety, choć wyda 
wało się, że byliśmy blisko okrzepnięcia, 
zabrakło nam sił. Trudności były tak wiel 
kie, że w prwnym momencie rączki opadły 


„Ilustrowany 


audycji 


nam jak płetwy 
— |ak powstają te pana radiowe anty- 


baśnie, słuchowiska fantastyczne, saty- 
ryczne scenki, wiersze i monologi z ,,60 
minut”? 


- Rano przychodzę do radia o jakiejś 
nieprawdopodobnie wczesnej porze, kiedy 
jeszcze nikogo nie ma i piszę. Niechlujnie, 
nie dobierając słów. Potem idę zjeść śnia- 
danie. Czytam. I zaczynam pisać od po- 
czątku, poprawiać. Piszę jeszcze na próbie 
z aktorami, nawet w czasie nagrania potra- 
fię zmienić coś, co zabrzmiało w ich ustach 
fałszywie! Bo nowoczesny tekst satyryczny 
składa się nie tylko z tego, co zostało 
napisane, ale i ze stosunku do niego akto- 
ra. Sam utwór nie musi nawet być śmiesz- 
ny - o efekcie decyduje dopiero to, jak się 
go przeczyta. Tonem zblazowanym czy 
zaangażowanym aż do głupoty, z histery. 
cznym entuzjazmem czy tonem człowieka, 
któremu kazano czytać tekst, którego on 
nie znosi. Ogromną rolę odgrywa interpre- 
tacja, osobowość aktora — niekoniecznie 
obdarzonego miłym głosem. Kabaret opie- 
ra się często właśnie na antygwiazdorstwie 
— nawet wady wymowy mogą w nim zostać 
podniesione do rangi cnoty. Ale wymaga 
to ogromnej świadomości artystycznej 
i dyscypliny 


- A skąd pan czerpie pomysły? 

- Niestety, częściej ja muszę ich szu 
kać, niż one mnie. Czasem tylko jest to 
jakiś wątek poboczny obcięty dla dobra 
kompozycji od łodygi poprzedniego teks 
ru, wątek, który kiełkuje jak aplegierek 
Nie wystarczy zresztą siedzieć i wymyślać 
dowcipy. Trzeba być człowiekiem chłon- 


nym na wszystkie problemy otaczającego 
nas świata. Satyrycy — ci grający na co- 
dzień, jak ja i moi koledzy, rolę etatowych 
głupków — muszą być ludźmi oczytanymi, 
oglądającymi wszystko, co jest możliwe 
i warte do oglądania. Bez tego nie ma 
rozwoju! Kończyli się i najzdolniejsi stwo- 
rzywszy monolog swego życia, piosenkę 
swojej młodości, powielając ją w nieskoń- 
czoność... 


— Tak rodzi się też chałtura. Czy jej 
widmo nie straszy i pana? 


— Staram się stale zwiększać wymagania 
wobec siebie. I właśnie to powoduje, że 
dumnie odrzucam propozycje, których nie 
powinienem przyjmować. Gdybym nie 
czuł odpowiedzialności za poziom tego, co 
robię, nie miałbym tych oporów 


- A na co choruje nasza rozrywka? 
Jaką wypisałby jej pan receptę? 


— Powinna być bardziej zróżnicowana 
Wszystko nie musi być dla wszystkich jak 
w telewizji. Udało się nam to w radiu, 
którego III program ma własny krąg słu- 
chaczy 


- Poza tym? 


— Powinny nią w większym stopniu rzą- 
dzić prawa rynku. Bo na razie zarobki pani 
śpiewającej w knajpie niewiele różnią się 
od dochodów pierwszej gwiazdy. Jeśli 
gwiazda zarabia więcej, to nie dlatego, że 
jest lepsza, a dlatego, że nazwisko pozwala 
jej bardziej się eksploatować. Tylko ma- 


niak może się więc doskacalić skor 
wci gdy nzuczy się dodztkowo chodzić 
rękach, to nie da mu to zn złsówki 
Oczywiście potrzebny jest i rozsądny me 
cenat popierzjący Twórcze poszukiwania 
przedsięwzięcia zmbatne a często decyto- 
we. Podporządkowanie rozrywki wyłącz- 
nie przwom rynku mogłoby doprowadzić 
do tego, że zgodnie z prawem Mikołaja 
Kopernika gorsze wyparłoby lepsze — tak 
jak niegdyś igrzyska giadzatorów zastągyiły 
teatr rzymski 


— A co sądzi pan o polskiej piosence. 
o której dyskusje ożywiają po każdym jej 
festiwalu? 

— Festiwale zniszczyła telewizja prze 
stając pokazywać je „„na żywo”. Boi 
za mogła być zła, ale transzmutow 
pośrednio miała joden walor — wal 
ralnej dramarurgii. Zawsze mogło się zda 
rzyć, że ktoś się rozpłacze przed mikrofo- 
nem, ktoś pośliznie, upadnie. Obecnie 
nie ma tego ryzyka. A ludzie właśnie na to 
czekali, o rym się potem mówiło, to prze 
żywało. Chociaż mamy dużo bardzo do 
brych piosenek. To przwda, że nie zawsze 
to one są lansowane. Są bowiem ko! 
kliki, wzajemne popieranie się i podsta 
wianie nogi — tym zajadlejsze, im mniejsza 
jest suma do podziału. Gdybyśmy mieli 
rozbudowaną fonografię i wydawali milio 
ny płyt, walka byłaby mniej krwawa. Wie 
pan dlaczego Średniowiecze było okresem 
tak wielu wojen, morderstw i roszad 
tronach? Bo była straszna bieda. Z jedne 


as 2 do 2,5 - a jed 


ra 
ra 


ziarna wyrastały wów 
no trzeba było jeszcze zachować na siew 
przyszłoroczny. Nadwyżka, na k 
wszystko przecież budowano, była więc 
znikoma. Nic dziwnego, że feudałowie tak 


ją sobie wydzierali 


— Widzę, że zachował pan sposób my- 
ślenia historyka. 


— To podstawa mojego widzenia Świata 
I choć w mych fantastycznych utworach 
pojawia się często katastrofizm, w rzeczy- 
wistości jestem optymistą. Człowiek ma 
silny instynkt samozachowawczy. Najbar- 
dziej krytyczne momenty, najniekorzyst- 
niejsze sytuacje wyzwalają w nim chęć 
zmian, zmuszają go do wysiłku, stają się 
motorem postępu. „„Potrzeba jest matką 
wynalazku”. Gdyby nie wojny napoleoń- 
skie nigdy nie mielibyśmy cukru z bura- 
ków, które zastąpiły niedostępną dla wszy- 
stkich trzcinę cukrową. A nieciekawy pro- 
gram naszej telewizji przyczynia się ostat- 
nio do rozwoju rozmaite) twórczości ama 
torskiej. Znudzeni ludzie sami zakładają 
kabarety, nawet w PGR-ach. To zjawisko 
niezwykle pocieszające, towarzyszy mu też 
wzrost świadomości społecznej. No, Oczy- 
wiście nie wierzę w przyszłość sielsko- 
anielską... Ale po prostu da się żyć! 


— Bardzo 
rozmowę. 


poważną prowadzimy 

— Tak. Bo satyrycy są zwykle poważny- 
mi ludźmi. Aby pożartować, trzeba sobie 
poważnie powiedzieć z czego 

— Więc z czego? 

— Choćby z głupoty. Nic mnie tak nie 
drażni, jak ludzka głupota, której szczy- 


tem jest to, że jedni uważają drugich za 
głupszych od siebie! 


Rozmawiał: JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Trybun ludowy Gajusz Plaucjusz Minimus i edyl kurulny Sexrus Korneliusz Pluto 
stali w kolejce złożonej z wyższych urzędników miasta pod Officium pro Recreatio, 
noszącym starorzymską nazwę „„Orbis”. 

Znakomici ci senatorowie zamierzali wybrać się na wczasy zagraniczne. Dookoła na 
kolorowych papirusach widniały hasła reklamowe: Germania 79 — wczasy w siodle. 
Do Syrii i Palestyny Śladem Józefa Flawiusza! „,Galia invitez-vous!” — wołał 
roześmiany plakat z Asterixem w czapce frygijskiej. Nieco dalej zachwalano rejsy 
galerami do Aleksandrii i z powrotem. Dla uboższych proponowano połowę drogi 
metodą samoobsługową. Była również wycieczka campingowa na ruiny Kartaginy. 
A także rajd w nicznane bursztynowym szlakiem — przy czym biuro nie gwarantowało 


powrotu. 

— Słowem brać, wybierać, przebierać — uśmiechnął się Gajusz Plaucjusz Minimus, 
który powróciwszy dziesięć lat temu z Lusitanii czuł jak gnuśnieje w murach 
Wiecznego Miasta. 

Urzędniczka w mini spódniczce o twarzy byłej westalki rozkładała przed nimi 
foldery. — ję odradzam — mówiła, gdy oczy Sextusa Korneliusza zatrzymały się 
nad ogłoszeniami „Kwatery prywatne w Persepolis”... — proponowałabym raczej 

RS) um drożyma — żachnąjł się Pluto — a paza tym złoto z Azji Mniejszej ma 
taką marną próbę, że nie zwrócą się koszty podróży. 

— Zawsze można kupić po drodze w Dacji tkaniny, sprzedać je na narzuty w Tracji, 
nad Bosforem zamienić wszystko na kożuchy, przewieźć do Attyki i tam nabyć 


nym do Chin, ale w obecnym sezonie koczownicy ściągają taki haracz z turystów 
podróżujących tranzytem, że to się zupełnie nie opłaca — powiedziała urzędniczka. — 
Myślimy również o organizacji wycieczek za Ocean. Do Ameryki. 

— Jest taki kontynent? — zdziwił się trybun ludowy — jako nij i i 
ł Z żywo nigdy o nim nie 

— Oficjalnie nie ma — zabrzmiała odpowiedź — ale według celników właśnie stamtąd 
idzie ostatnio ogromny przemyt i to jest dowód na istnienie Nowego Świata. 

— Co można kupić w tej Ameryce, a co sprzedać? — zainteresował się Sextus 
Korneliusz. 

— Najlepiej idą narkotyki, a kupić można wszystko, a zwłaszcza złoto... 

Tymczasem tłum interesantów, w którym widać było kilku centurionów i jednego 
emerytowanego prefekta pretorianów, zaczął sarkać i napierać na okienko, Trzeba się 
Ka” K d 

— Wiesz co, Korneliuszu, ja jednak decyduję się na wczasy krajowe. W 80-t 
pojedziemy gdzieś dalej a Lesz odpoczniimy, rok byl ciężki. "Ę 

= wypatrzone miejsce — leśniczówka w Abruzzach. i 
pole namiotowe nad jeziorem Como? pEb 
DYR od naturalisty Pliniusza, o miłej mieścinie pod Neapolem, nazywa się 

peja... 

— wa pzd mam bo cztery wolne miejsca na drugi turnus sierpnio- 

zi peja, Pompeja..? — zastanawiał się edy| — widzisz przyjacielu, nie wiem 
dlaczego, ale słysząc tę nazwę odczuwam dziwny niepokój. kE> 

-W takim razie, nasze biuro poleca pobliskie Herculanum*... 

Zmózii się bez dyskusji. 

— Nasze Officjum życzy wam miłego wypoczynku. Salve czcigodni! 

— Czuję, że jak się tam położę bykiem, nikt mnie nie podniesie przez 
lat — zaśmiał się Gajusz Plaucjusz. R 

Cóż to były za prorocze słowa! 


MARCIN WOLSKI 


* — Nie znającym historii tłumaczymy dowcip: Herculanum a 4 
O PZE maa paka AWZ ZE. SSA ktniano 


ap 


r A 


XXIII Międzynarodowy Finał 
Lekkoatletycznego 
Czwórboju Przyjaźni 

o Puchar „Świata Młodych'” 


Nasz 
komentarz 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
—Ł2 | 


Trzy lata temu, na krajowym finale 
czwórboju w Olecku, nauczyciele wy- 
chowania fizycznego bytomskiej „trzy- 
nastki”* zapowiadali twardą walkę swo- 
ich;podopiecznych. I faktycznie, mło- 
dy, złożony w większości z 12- i 13-lat- 
ków zespół trudny był do pokonania. 
Ale rywalizację przegrał, medalu nie 
zdobył. Bytomianie nie rozpaczali zpo- 
wodu porażki. Zeszli z boiska dość 
szybko, równie szybko się spakowali. 
Zdążyli jeszcze tylko powiedzieć: „Do 
zobaczenia na podium w przyszłym 
roku” — i tyle ich widziałem. Wiele 
deklaracji w życiu słyszałem, najczęś- 
ciej nie popartych czynami, więci ta nie 
wywarła na mnie specjalnego wraże- 
nia. — Ot, zarozumiałe młokosy — po- 
myślałem... 

Za rok zmusili mnie do rewizji wyda- 
nej w Olecku opinii. Przez płocki finał 
przeszli jakby ad niechcenia, można 
powiedzieć — spacerkiem, prowadząc 
od startu do mety. Ten „spacerek”, to 
pierwsze lokaty zespołowe wklasyfika- 
cji dziewcząt i chłopców, medale indy- 
widualne, rekordy krajowe, wreszcie 
awansowali do rozgrywek międzyna- 
rodowych. I tu ciekawa rzecz. Opieku- 
nowie zwycięzców, Kazimierz Stem- 
plowski (chłopcy) i Ryszard Caban 
(dziewczęta) w euforię raczej nie wpa- 
dli. — Jest dobrze — powiedzieli — ale 
musi być jeszcze lepiej. Na finale mię- 
dzynarodowym trzeba zarobić 600 pkt. 
więcej. Kto zna się choć trochę na 
czwórboju, ten doskonale wie, co zna- 
czy taka ilość punktów. Żeby nie było 
niejasności dodam, że równa się ona 
dorobkowi dwóch średniej klasy za- 
wodników. 

Na Rudolf-Harbig-Stadion w Fiirs- 
tenwalde norma została wyrobiona 
z nawiązką. W wielkim stylu. Gdyby nie 
trema i nerwy przy skokach, mogłoby 
być jeszcze lepiej. Na czoło wybija się 
oczywiście wynik 13-letniej Iwony Iwa- 
nek w biegu na 60 m i ogólny rezultat 
Wojtka Stracha. Oba wyczyny stanowią 
przecież nowe międzynarodowe re- 
kordy. Znakomite są także osiągnięcia 
zespołowe: 1989 pkt. (dziewczęta) 
i1767 pkt. (chłopcy) dają w sumie trud- 
ny do poprawienia rekord kraju. 

Żadna szkoła w Polsce nie osiągnęła 
dotąd takich sukcesów. I pomyśleć, że 
SP-13 w Bytomiu nie dysponuje nawet 
własnym stadionem. Medale i tytuły 
zdobyte zostały po treningach na boi- 
skach innych szkół lub znajdujących 
się w mieście klubów. Mamy nadzieję, 
że katowickie władze oświatowe i SZS 
zrobią teraz wszystko, aby ich bohate- 
rowie nie tułali się po obcych obiek- 
tach. 

Stare porzekadło, że „dla chcące- 
go...” znalazło w Firstenwalde swoje 
potwierdzenie. Siedzący na trybunie 
Rudolf-Harbig-Stadion dyrektor byto- 
mian, Władysław Szwaja, były świetny 
koszykarz, z uśmiechem podkręcał 
sumiastego wąsa... (zp) 


k 


DOKĄD ZDĄŻASZ 
CZŁOWIEKU? 


W numerze z dnia 24. VII. kol. Sława w arty- 
kule pt. „„Kosmiczna przyszłość ludzkości” po- 
ruszyła problem, co zagraża ludzkości i przed 
czym ewentualnie musiałaby ona szukać rozwią- 
zania w kosmosie. Zgadzam się z tym, że prze- 
ludnienie to bardzo ważna sprawa, Lecz są i in- 
ne, stokroć groźniejsze zjawiska, które już dziś 
zapalają alarmowy sygnał. Dzięki pisarzom po- 
wieści fantastyczno-naukowych, przyzwyczailiś- 
my się widzieć przyszłość ziemi w zbyt różowych 
barwach. Obawiam się, że tak nie będzie. 

Wróćmy do czasów współczesnych. Jednym 


Stary ruszył na podwórze i tylko dawał znaki rękami, żebyśmy szli za nim. 
Zleźliśmy z bryczki, żeby zobaczyć, co on zamierza robić. 

Kiedyśmy przyszli na podwórze, zobaczyliśmy, jak stary gramoli się na 
czworakach pod werandę. Nie miałem pojęcia, co tam robi, więc wlazłem za 


— Czego szukasz, tato? — spytałem. — Co jest pod domem? 


— Kawały starego żelaza, synu. — Zaczął rozdrapywać palcami suchą, 
sypką ziemię. Po chwili wydostał jakieś zardzewiałe żelastwo, które wyglą- 
dało jak koło od maszyny do szycia... 

— Tu leży mnóstwo złomu. Musimy go wydobyć — oświadczył. — Jakiś 
facet zjawił się w mieście i skupuje od ludzi stare żelastwo. Płaci świetnie. 
Pięćdziesiąt centów za sto funtów. Nie mogę przepuścić takiej okazji 
zarobienia grubszego grosza. Ten facet może już nigdy nie wrócić do 
Sycamore. Byłaby to dla nas wielka strata. Bierzmy się do roboty i zbieraj- 
my, co się da. 

Odwróciłem się. Przystojniak przyczołgał się za nami na rękach i kola- 
nach. 

— Co pan robi pod domem, panie Morris? — spytał. 

— Zbieram stare żelastwo. Weź się do roboty i pomagaj! 

— Komu by się chciało marnować czas na zbieranie starego żelastwa? |do 
tego właśnie wtedy, kiedy ma się zamiar iść na ryby? 

— Nie odpowiadaj, tylko rób, co ci każę. 

Przystojniak połazł pod środek domu, ale cały czas mruczał pod nosem. 
Od czasu do czasu zatrzymywał się i wyciągał coś z piachu, ale robił to bez 
większego entuzjazmu. 
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91. BOROWIECKI 


niszczą je związki chemiczne. 


ty, nie jest odosobniony! 


liczb (największe wycieki) z ostatnich dwóch lat: 

24.11.1977 — „„Hawiian Patriot” 
715 tys. baryłek ropy 

22.IV.1977 — eksplozja 
czej — 195 tys. baryłek 
ryłek 


sykańskiej — 1,9 mln baryłek. 


brzeżom Texasu. 


19.VII.1977 — zderzenie tankowców — 3 mln 
baryłek ropy przedostaje się do 


morza. 


szukać żywiciela przyszłości. 


z groźnych zjawisk jest zapylenie. Już dziś, na 20 
lat przed XXI wiekiem, jest na ziemi miliard (jak 
nie więcej) fabryk. A każda z nich zionie w niebo 
dymem, pyłem, związkami chemicznymi, 
a głównie dwutlenkiem węgla. Jego zawartość 
wzrasta w zatrważający sposób. Liczba 5 mldton 
rocznie mówi sama za siebie. Dzięki tym wytwo- 
rom cywilizacji klimat zaczyna się zmieniać. Jak? 
Eksperci nie są zgodni. Jedni twierdzą, że CO, 
nie wypuszcza ciepła ziemi w kosmos i wtedy 
oczekuje nas ocieplenie. Inni — że CO, tworzy 
nad ziemią coś w rodzaju ekranu nie dopuszcza- 


nowej, nie wyjałowionej ojczyzny. 


sapiens? 


— Ajakskończymy z tym żelazem, to czy pójdziemy na ryby? — spytałem. 

— Pójdziemy, jak pozbieramy wszystko i sprzedamy. Jeżeli się ostro 
zabierzemy do roboty, to szybko skończymy. Zanim mama wróci, zdążymy 
jeszcze pójść na ryby, zobaczysz. 

Znaleźliśmy trzy czy cztery fajerki i jakieś koło od taczek. Wynieśliśmy to 
wszystko na podwórze i rzuciliśmy na kupę za płotem. W komórce na 
drzewo też znaleźliśmy jakieś kawałki żelaza, a Przystojniak przytaszczył 
dziurawą miskę spod werandy. 

Stary znalazł ciężkie żelazne koło i rzucił je na kupę. Przez godzinę 
pracowaliśmy jak szaleni przewracając śmietnik do góry nogami, zbierając 
stare podkowy Idy i rozglądając się po całym obejściu za złomem. 

Około południa ojciec zatrzymał się i spojrzał na naszą kupę żelastwa. 

— Nie przypuszczałem, że mamy tego tak mało — powiedział. — Jeżeli to, 
cośmy tu zebrali, waży dwieście lub trzysta funtów, to będzie dużo. A nam 
potrzeba co najmniej tysiąca funtów żelastwa, żeby się to opłacało. Za 
tysiąc funtów ten facet daje pięć dolarów. 

— A może nie warto, panie Morris — odezwał się Przystojniak. — Jeżeli by 

<się zdążyło na ryby. 

— Siedź cicho — zdenerwował się stary. — Mówię ci, że postanowiłem 
zarobić parę groszy na złomie, i zrobię to. A teraz zabieraj się do roboty i nie 
gadaj. 


Kazał nam iść od frontu, a sam wyszedł tylną furtką na ścieżkę za domem. 
Pod frontową werandą znaleźliśmy kilka zawiasów i rzuciliśmy je na naszą 
kupę. 

Kiedyśmy siedli na stopniach, żeby odpocząć, nadszedł stary obładowany 
żelastwem. Była tam korba od studni, dwie pary obcęgów, siekiera i miska 
blaszana oraz mnóstwo innych rzeczy. Wszystkie te przedmioty wyglądały 


jącego do ziemi promieni słonecznych. Wtedy 
nasz klimat się ochłodzi. A teraz parę przykla- 
dów z „własnego podwórka”, Dzięki zapyleniu 
w roku 1978 Kraków stracił 100 dni słonecz- 
nych. W Puszczy Niepołonickiej giną drzewa, 


Wrogiem nr 2 jest chemia. Znamy doskonale 
slogan: „Chemia — żywi, leczy, ubiera”, Tak 
wygląda tylko jedna strona medalu, ta błyszczą- 
ca. Chemia żywi — bo zwiększa plony. Ale te 
środki, często bardzo toksyczne, dostają się 
w głąb roślin i zostają razem z nimi spożyte. 
Efekt? Wszelkiego rodzaju choroby układu po- 
karmowego (z rakiem włącznie). Chemia leczy, 
lecz z dawien dawna wiadomo, że leki to broń 
obosieczna (na jedno pomoże, a na trzy = zaszko- 
dzi). Weźmy choćby antybiotyki. Nowoczesne, 
bardzo skuteczne leki, powie każdy, bo mało 
osób wie, że antybiotyki powodują anemię, a lak- 
że niedokrwistość złośliwą. Chemia ubiera. Ład- 
ne, wygodne, praktyczne włókna sztuczne. Pew- 
na firma z USA musiała wycofać całą partię 
piżam dziecięcych, gdyż okazało się, że mają one 
właściwości rakotwórcze. I wypadek ten, nieste- 


Wróg nr 3 - zatruwanie akwenów wodnych 
kuli ziemskiej. Fabryki produkują ścieki i prze- 
ważnie spuszczają je do rzek powodując tym 
ginięcie flory rzecznej. Rzeki niosą ścieki dalej — 
do jezior, mórz, powodując tam zanik życia. 
Drugą plagą zanieczyszczającą morza jest ropa 
naftowa. — czarny trąd mórz. Tu podam parę 


wylewa 


platformy  wiertni- 


17.111.78 — „Amoco-Cadis” — 1,3 mln ba- 


3.VI.1979 — awaria szybu w Zatoce Mek- 


Do21.VII wyciek trwa w tempie 20 tys. baryłek 
ropy dziennie. Ropa zagraża wy- 


Giną ssaki wodne, ptactwo, ryby, giną drobne 
rośliny morskie. A przecież wobec zwiększającej 
się liczby mieszkańców ziemi, w morzu trzeba 


Tak jest teraz. I jeśli zaślepiony swą „„potęgą” 
homo sapiens nie zawróci z drogi, którą obrał to. 
(obym była złym prorokiem) przyszłość ziemi 
rysuje się w czarnej barwie. Moloch cywilizacji 
otwiera już paszczę. I być może nadejdzie czas 
gdy ludzie zakończą kopanie kamiennego grobu 
dla „Błękitnej planety” i wyruszą by szukać 


Obejrzyj się i zobacz: quo vadis homo 


Krystyna Ochotnicka 
al. Krasińskiego 11c/7 
Kraków 31-III 


KOSMOS 1999 
CZY NAPRAWDĘ 


FANTASTYKA NAUKOWA? 


Chciałbym poruszyć sprawą dotyczącą fantastyki, a ściślej - jej zgodnego 
współistnionia z nauką. Wielu autorów filmów fantastyczno-naukowych 
uważa, że w tym gatunku można swobodnie puścić wodze fantazji, niemal 
zupełnie nie kontrolując jej wytworów. W efekcie końcowym w filmach tych 
z punktu widzenia nauki, a nawet logiki, aż roi się od błędów. 

Klasyczny przykład — film bijący u nas rekordy popularności - „Kosmos 
1999”, Zasadniczy błąd popełniony na samym początku serialu: „Alfa” 
dysponowała wystarczającą ilością „Orłów”, by jej mieszkańcy w chwili 
ucieczki Księżyca z orbity okołoziemskiej mogli się ewakuować na rodzinną 
planetę, Inny błąd: dlaczego baza o charakterze naukowym jest tak potężnie 
uzbrojona? Czyżby projektanci „Alfy” przewidzieli międzygwiezdne wojaże? 
Błąd następny: przy prędkości lotu Księżyca nie jest możliwe tak częste 
spotykanie planet, z których każda ma warunki dziwnie sprzyjające życiu 
ludzi, a na wielu z nich istnieją cywilizacje o wysokim stopniu rozwoju 

Dodam jeszcze, że poważny błąd tkwi nawet w tak dobrym filmie jak 
„Gwiezdne wojny” = dźwięki (strzały, wybuchy, prace silników rakiet) roz- 
chodzą się tam w próżni! 

Nie mam natomiast nic do zarzucenia takim filmom jak „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia” (które miałem już szczęście widzieć, a które zapewne 
niedługo wejdą na nasze ekrany), czy „2001 - Odyseja kosmiczna” 

Na koniec apel do amatorów fantastyki naukowej, by bardziej krytycznie 
odbierali oglądane filmy. Lech Rogowski (15 lat) 
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ARCHEOLOGIA 
ZDUMIONA ASTRONOMIĄ! 


Zaprezentuję poniżej kilka informacji z dziedziny archeologii o nowych 
historycznych odkryciach — wykopaliskach bezpośrednio związanych z wie- 
dzą astronomiczną występującą już w początkach kształtowania się społe- 
czeństw ludzi. = 

Jedna zekspedycji radzieckich historyków podczas wykopalisk na Ukrainie 
znalazła ślady obozowisk dawnych łowców mamutów sprzed około 15-20 
tys. lat. Wśród porozrzucanych kości natrafiono na interesujące znalezisko — 
fragment kości, prawdopodobnie żebra mamuta, pokrytego dziwnym orna- 
mentem. Ów ornament przedstawiał motywy dotąd nie spotykane, azłożone 
z kilku zestawów ukośnych lub prostych kresek. Specjalistom wchodzącym 
w skład ekipy ponoć udało się rozszyfrować treść owych znaków. Mianowicie 
jest to rodzaj kalendarza opartego na obserwacjach faz Księżyca. Fazy owe 
zaznaczono oraz 28 dni księżycowego miesiąca w kalendarzu. Kalendarz taki 
miał istotne znaczenie dla pradawnych łowców, pozwalał im obliczać termi- 
ny okresowych wędrówek mamutów. 

Niedawno także grupa angielskich naukowców, w skład której wchodzili 
m.in. matematycy i cybernetycy, posługując się określonymi sposobami 
matematycznymi rozszyfrowała znaczenie tajemniczych budowli kamien- 
nych, rozsianych na śródziemnomorskim i atlantyckim wybrzeżu Europy. 
Obiekty te datowane są na około VIIL--II tysiąclecie p.n.e. Budowle takie 
w kształcie kamiennych kręgów czy też ciągów wysokich, ustawionych na 
sztorc głazów, miały charakter kultowy. Chociaż są różne teorie poświęcone 
przeznaczeniu tajemniczych budowli. Obecnie doszukano się w nich również 
funkcji dokładnie astronomicznych. Kamienne grupy służyły jako obserwato- 
ria do obserwacji drogi Słońca — używane były także do doliczania czasu, 
pełniły zatem funkcję kamiennych kalendarzy. 

Jak wykazały badania tajemnicza budowla kamienna Stonehenge w Wiel- 
kiej Brytanii składa się z kilku kręgów, które zostały wyznaczone przez 
ustawione pionowo głazy. Obiekt ten, zdaniem archeologów, istnieje około 4 
tysięcy lat. Stwierdzono, że poszczególne kręgi zbudowano z myślą o obser- 
wacjach astronomicznych. W prześwitach między głazami pokazywało się 
Słońce w ściśle określonych porach dnia i roku. W ten oto sposób można było 
obserwować zjawiska związane z tzw. pozorną wędrówką Słońca — najdłuż- 
szy i najkrótszy dzień oraz wiosenne i jesienne zrównanie dnia z nocą. 
Archeolodzy odkryli również, że przecinająca kamienne kręgi droga biegnie 
w kierunku, w którym pierwszego dnia lata wschodzi Słońce. Z jaką więc 
fascynującą logiką podchodzili do tworzenia owych kręgów nasi PRZOD- 
KOWIE. ) 

Na koniec pragnę podać, że również rysunki na sławnym płaskowyżu 
Nasca w Peru wiążą się z obserwacjami astronomicznymi i rachubą czasu. 

Waldemar Wit-Sygurt 
ul. Rutkowskiego 4/1-6 
82-200 Malbork 


znacznie czyściej i porządniej aniżeli te, które dotychczas zbieraliśmy, 
a miska była jeszcze ciepła, jakby przed chwilą zdjęto ją z ognia. Stary rzucił 
to wszystko na kupę i zaraz poszedł z powrotem. 

Gdy wrócił, był tak obładowany, że ledwo się trzymał na nogach. Kolana 
uginały się pod nim i z wielkim trudem dotarł do płotu i przerzucił swoją 
zdobycz na drugą stronę. W tej drugiej porcji znajdowała się para nowiuteń- 
kich, błyszczących obcęgów, przybory do kominka, pogrzebacz, gruba 
żelazna patelnia i masa drobnych rzeczy. 

— Nie rozumiem, skąd pan wziął to wszystko? — zdziwił się Przystojniak. — 
Robiłem, co mogłem, ale nic podobnego mi się nie trafiło. 

Ojciec nie odpowiedział, tylko otarł rękawem pot z czoła. 

— Co teraz, tato? — spytałem. 

— Podprowadź tu Idę z bryczką, synu. Załadujemy żelastwo i pojadę do 
miasta, żeby zainkasować od tego faceta, co mi ię należy. Na oko jest tu 
ponad tysiąc funtów. W ten sposób sposób zarobi- 
my spory grosz. 

Podprowadziliśmy Idę do płotu i wszyscy razem 
załadowaliśmy bryczkę żelastwem. Kiedyśmy 
skończyli, stary napił się wody z wiadra i wlazł na 
kozioł. 

- Azryb będzie jeszcze co dziś? — spytał Przystoj- 
niak. 

— Wrócę za chwilę — oświadczył stary, uderzając 
Idę lekko lejcami po grzbiecie. — Jak tylko zainkasu- 
ję pieniądze, zaraz wrócę. 


Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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iedy ubraliśmy się, ojciec stwierdził, że będziemy musieli sobie jakoś 

poradzić przez cały ten dzień. Mama spędzała w ciągu lata jeden lub 

dwa dni ze swoją siostrą. Twierdziła, że jest to jej jedyny urlop i że 
jeżdziłaby częściej, gdyby mogła spokojnie zostawić dom. 

— Nie ma jak kawalerskie życie — powiedział stary — nawet na jeden dzień 
się opłaca. Od czasu do czasu człowiek musi być bez bab. 

Po śniadaniu stary wyszedł na słoneczko i przeciągnął się. Było już gorąco 
i na niebie nie widziało się ani jednej chmurki. 

— Piękny dzień mamy — zwrócił się do mnie. — Słońce świeci, przed nami 
cały wspaniały świat. Szkoda, że mama nie jeździ częściej do twojej cioci 
Bessie. 

Podszedł do płotu i oparł się o niego. Patrzał przez ogród na pola, gdzie 
wróble siedziały na liściach kapusty. Po dłuższej chwili podniósł kamień 
i rzucił w ptaki. 

— Pójdziemy na ryby, synu — oświadczył. — Pyszny dzień na ryby. Zaprzę- 
gaj Idę. 

Poszedłem do stajni, wyprowadziłem Idę i zacząłem ją czyścić. Stary kazał 
ją dobrze wyszczotkować i zaprzęgać do bryczki. 

— Ruszamy zaraz, tylko skoczę do sklepiku — powiedział. — Potrzebuję 
tytoniu fajkowego. 

Wstąpił do kurnika, wziął dwa jaja i poszedł do sklepiku zamienić je na 
woreczek tytoniu. 

— Wyczyść Idę, żeby wyglądała jak ta lala, synu. W taki piękny dzień niech 
panna prezentuje się jak należy. , 
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© Ostatni odcinek rowerowego rajdu pt. „Noc- 
na wyprawa w nieznane” 


© Reportaż z... Pieczarek 


© Sprawozdanie z!X Międzynarodowego Waka- 
cyjnego Turnieju Piłkarskiego o Puchar „ŚM” 


© W „Świecie przyrody” — skrzydlate bractwo 


— Akto nazbiera robaków na przynętę? — spytałem. 

Zatrzymał się, pomyślał chwilę i zdecydował, żeby zajął się tym Przystoj- 
niak Brown. 

Poszedł do sklepiku, a ja zawołałem Przystojniaka. Przystojniak uśmiech- 
nął się całą gębą. 

— Bardzo się cieszę, że pan Morris chce iść na ryby — powiedział. — 
Okropną mam ochotę na ryby. 

Wziął łopatę i poszedł za chałupę, gdzie w cieniu indyjskiego bzu ziemia 
była tłusta i wilgotna. Zaraz zabrał się do wykopywania dżdżownic. 

Podczas gdy zaprzęgałem Idę do bryczki, Przystojniak nazbierał robaków 
do puszki od pasty pomidorowej. Siedliśmy na kożle i czekaliśmy na 
starego. Po chwili zjawił się niemal biegiem. 

Podbiegł do bryczki. Właśnie chciałem mu wręczyć lejce, kiedy chwycił Idę 
za uzdę, podprowadził ją do płotu i tam przywiązał. 

— Co się stało, tato? 

— Zapomnij o rybach. Mogą poczekać. Musimy zrobić coś bardzo pilnego, 
i to zaraz. 

— Dlaczego? Dlaczego nie możemy iść na ryby? 

— Panie Morris! — Przystojniak poderwał się w bryczce na, równe nogi. — 
Nazbierałem całą puszkę najpiękniejszych robaków, jakie pan w życiu 
widział. Jeżeli nie pójdziemy zaraz na ryby, poniesiemy wielką stratę. To 
piękne robaki, powiadam panu. 


Dokończenie na str. 7 


